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Wielka ofenzywa na Pekin. 
Agentki Kanfonu nawołują do rzezi cudzoziemców. 


St. Zjednoczone pragną pokojowego porozumienia z Chińczykami. 


i Lóndyt, 30 marca. 

Marszałek Czan-kal-szek, główiło- 
dowodzący armija Kantonu, udzielił: wy 
twiadu przedstawicielowi agencii United 
Press, któremu ` oświadczył że wojska 
południowe przekroczą, niebawem rze- 
kę Jang - tse i rozpoczią vieazywny po 
chód na Pekin. Trzy armiu wojsk połu- 
dniowych posuta się na półńoc. 

Pierwsza pomaszeruje przez Szadn- 
tung; draga wzdlaż linii kolejowej Nan- 
kin - Pekin, trzecia przez prowincje Ho 
dan, gdzie wojska -mandżurskiego zdraj 
dy Czan-co-lina, jak się wyraził Czan- 
xai-szok, paniosły kilka klęsk. > 

Pozatem jest jeszcze armia pomocni 
zza gen. Fenga, która zdąża także przez 
prowincję Honan tylko innemi drogatni, 
w kierunku Pekinie „Nasz marsz nic- 
(ługo potrwa — kończył Czan-Kkai-szek 
u gdy zdobędziemy Pekin, wtenczas 
nad zjednoczonemi. Chinami w zatkniewy 
sztandar pogoju“. 

© stośiuttku swviń do mocarstw op- 

cych,oświadczył Czaft-kui-szck, że nie 
zaatakuje międzynarodowych Koncesji 
w Chinach. Zmiana obecnego statuti 
„Koncesji eudzeziemskich to rzecz dyplo 
matów, a zwłaszcza min. spraw zaśr. 
Czela. 

W kóńcu marszałek ubolewał nad 
przygotowamani "wojennemi mocarstw 
i podkreślił, że po zajściach w Nankinić 
wydał śiirówy rozżkąz. podwładnym, 
aby szanowałi mrienie'f życie 
beż wzulędę na Eh narodowuść. 

Londyt 30 marca. 

Wzbueżenie rewolwcyjne | ehłńczy- 
ków w Szamthaju wzrasta, Agentki Kin- 
tonu wygłaszają. na ulicach płomienne 
- przęmówienia, nawołujące do ataku na 
koncesje, Na murach: oiłdzoziemstich 
kongosji roziepioną odezwy, wzywająse 
dó walki z cudzoziemcami 
iżycię, | 


obcych 


~ 


na śnąierć i 


Berlin, 30 marca. 
Sowia doradca Kantonu Borodin 
zniknął nagłe bez wieści z Hankau. 
Rzym, 30 marca. 
Były włoska minister spraw zaśrani- 


Prez. Hindenburg 
obiecał pomoc monarchi- 
stom rosyjskim. 


Eerlin, 30 marca. - 
Zaktegć tygodnia odbyła się w a 
tinie poufna narada u b. hetmana Ukraij- 
ny Skoropackiego. Teimatem narad by- 
ła kwestia zwalczania nastrojów repu- 
blikańskich i demokratyczny ch 
emig 


wśród 
racji ukraińskiej. 
Postanowiono wysłać Skoropackie- 
ko do Hivdenburea z prośbą o powięk= 
szenie kredytów na ukraińską 
chistyczną propagandę. 
Skoropački niezwłocznie udał się a 
Hindenburga, który nie w-ckarakterzė 
prezydenta. Rzeszy, lecz ko człowiek 
prywatny za waruńck szerszej pomoč 
finansowei postawił utworzenie spöl: 
cgo. frontu ukraińskich i rosyjskich mo 
aarchistów- 


menar- 


cznych Sforza udał się do Chin jako 
sprawozdawca paryskiego | dziennika 
„Journal des Debats'. „Popolo. d'ltalia" 
oburzone z tego powodu pisze, że. jest to 
jedeń z największych skandalów, który 
się stał we Włoszech. 
Nowy. Jork-30 marca. 

Według infarmacji rządowych, Stã- 
tv Zjednoczone będą się starały dopro- 
wadzić do porozumienia z rządami chiti 
skimi, w szczególności z rządem katofń- 


Fałszywi 


skim. Aby hie wywoływać dalszego za 


ostrzenia sytuacji rząd Stanów Zjedio- 


czonych będzie się strał nie wysyłać daj 
szych transportów wojskowych. 
Znajdujące się na terenie Chin od- 
działy amerykańskie nie będą użyte 
przeciw chińczykom pod obcą komendą 
Mimo to sytniacja w Chinach uważana 
iest za poważną, tak, iż trudno jest prze 
widzieć, jakie jeszcze środki będą zanie 
szońie zastosować Stany Zjedroczone. 


żandarmi 


porwali pana młodego przed ślubem. 
Sprytnymi młodzieńcami zajęła się policja. 


Warszawa, 30 marca. 

W mieszkaniu państwa Raciążków 
(Satiborska 1), ORTDA przygółówa- 
nia weselne. Za- godzinę miał się od- 
być ślub 18-leffusY0" Svla gospodarzy. 
p. Edmunda, z 32-lethią parna Franci- 
szką Świerszcz. 

Orszak śłubiry szykował się już do 
wyruszenia, gdy nagle we. drzwiach 
mieszkania zjawili się dwai żaudarnii. 

Zamieszanie wzrosło do zenti gdy 
starszy Żandarm oświadczył, iż atresz- 
tuje Edmunda Raciążka, ra którym cią 
ży wyrok dwuletniego więzienia. 

© ile aresztowany poddał Się smut- 
nému losowi z rezygnacją o tyle pan- 
ua młoda przyjęła cios z rozpaczą. 

Uirzawszy stojąca opGadal kanapę, 
runęła nå nią zemdlona. 

Gdy zbrakło pana młodego, goście 
hie mieli na co czekać. Wymnieśli się 
fak niepyszni, spoglądając z żalem na 
obiecujące łóżko, pod którem stały 
szeregi butelek. Nieszczęśliwą pannę 
młodą odwieziono półprzytomną z bý- 
lu do domu. 


Pociąg śmierci. 


Przejechał dwoje ludzi w ciągu godziny. 


Lwów, 30 marca. 
Do wojewódzkiej komendy- policji 
we Lwowie doniesiono weężoraj o nie- 


zwykłym wypadku śmiertelnego prze- | Załuże 17-letniego 


jechania przez ten sani pociąg w ciągu 
godziny dwuch ludzi. 

Wypadek ten żaszćdł na linii kolejo- 
wej Sambor — Nowy Zagórz. Pociąg 
osobowy r; 1.314 pomiędzy  staciami 
Ustrzyki — Lisko przeicchał na śmierć 


Minister Sławoj-Skladkowski 


od 1-go kwietnia badać będzie hotele i pensjonaty. 


Warszawa, 30 marca. 
Dnia 1-go kwietnia uplywa termin 
wyznaczony przez ministra gen. Składko; 
wskiego w okólnike do wojewodów — 
aaa: i doprowadzenia do należy 
tego stanu sa Aiłarnego wszystkich hote- 
di, persjonatów, zajazdów 
stach prowincjonalnych. 
Dowiadujemy się, iż od dnia tego mi 
nister Slriadkowski, jako nadzwyczajny 
komisarz do walki z epidemiami, wraz 


z 


generalnym dyrektorem atish zdrowia i przez Wiisis 2s 


Iip w mia | 


Minęło parę tragicznych dni. 
Pewnego ranka panna Franciszka 
wybrała się z „wałówką* do uwięzio- 
nego kochanka: - Po drodze wstąpiła do 
jego rodziny. Weszła do pokoju i sta- 
nęła jak wryta. „Więzień*, leżał wý- 
godnie na otomanie, paląc z beżtroską 
papierosa. x 
Zdumiona pahna zażądała wyjaś- 
nień. Z niejasnych słów kawalera wyi- 
rzała straszna prawda. 
Dowiedziawszy się w ostatniej 
chwili że stan majatkowy narzeczonej 
nie przedstawia się w istocie tak ko- 
rzystnie, jak mu to opowiadała, p. Ed- 
mund postanowil z nią zerwać. Ponie 
waż jednak musiałby wtedy zwrócić 
pannie biżiterję, bieliznę ~} ubranie, ja- 
kie otrzymał od niej, przeto w porozu- 
mieńiu z kolegami urządził scenę are- 
sztowania. 
Zraniońa w Serce i poszkodowana 
na kieszeni”p. Franciszka oskarżyła 
wstrętnego materjalistę o wyłndzeliic. 
Raciążek ma kłopoty z policią. 


0 godz. 1876) mieszkankę Liska Anne 
Wożnową, w_35 minut później zabił ten 
sam pociąg pomiedzy stacjami Lisko i 
tHopca Józcia Pu- 
tëra: 

Maszynista pociągu nie ponosi wi- 
ny śmierci obojga, albowiem tor kole- 
jówy na tej przestrzeni jest pełen 
ostrych zakrętów. 


dr. Wroczyńskim, rozpocznie perjody” 
czne, niemal codzienne, inspekcje sani- 
tarfe, 

W razie nieprzystosowania sie do żą- 
dań wyłuszczonych w okólniku, generał 
Skłądkowsłki będzie korzystał z wszyst- 
kich uprawnień ministra i nadzwyczajne 
go komisarza, włącznie aż do zamyka- 
nia dokali 1 odbierania koncesji tym wła 
ścicielom, którzy nie wykonali najko- 
nieczniejszych ‘przepisów. wydanych 


szła na wylot. 
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Jaki to z Łodzi 
„Eksport” odchodzi. 


W ZŁOTEJ SŁOŃCA POWODZI 
PRZYSZŁA WIOSNA DO ŁODZI. ' 
TUTAJ PACZEK, TAM KWIAT.. 
PRAWIE NIEMA USTRONI - 
BEZ SPECJALNYCH IM WONL.. 
JAKŻE CUDNY JEST ŚWIAT! 


OTO SPOTKAŁ CIĘ W DRODZE 
MIŁY ZAPACH, CO SRODZE 

MOŻE CZŁEKA WNET STRUĆ: 

TO W BECZKOWYM RYDWANIE ` 
WIOZĄ „EKSPORT, MóJ PANIE, s 
KTÓRYM SZCZYCI SIĘ zop. 5 


100 przedsfawieńie 
„Szopki Cyrulika* 


odbędzie się na rzecz 
„Naszego Domu’ znajdują 


çego Się pod patronatem 


p. marszałkowej Piłsud- 
_ skiej. 


ZW arszawy' donoszą na: 
W -„Wietkiej Ziemiańskiej”* 
miesięcy rozbiła swe namioty „Szopka ` 
Cyruiika”, Jest to bajecznie dowcipna 
satyra na Polskę spólczestą,  napisatia 
przez ezterech utalentowanych poetów: 
Juliana Tuwima, Jana Lechonia, Adama 
Sioninskiego i Mariana Hemara. - 
Bohaterami sztuki są naiwybitriejsł 
przedstawiciele Świata politycznego, H= 
terackicgo naukowego l sportowego. 
Dziś odbedzie się w Warszawie 160 
przedstawienie „Szopki, z któro 
czysty dochód przeznaczony jest na bia 
dowę gmachu dia zakładu wychowaw= 
czego Nasz Dom“,  zdaidującego się 
pod rotelkktoratem p, miwrszałkówej 
Piłsudskiecj. 


Samobójstwo 
w sopockiej jaskini gry. 


Gdańsk, 29: marca, 
Dziś odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru w ogóhtej ubikacji sopuc; 
kiej jaskini gry óbywatel austriacki dr. 
Leo Hartmans. 
Wystrzałem z brauhiiga tak celtiia 
wyrnierzył sobie w głowę.-że kila prze 
Jeszcze żyjącego samo 
bójcę przewieziono do klinik RR 
gdzie wkrótce zmarł, gr 
Dr. Hartmatini prawdopodobnie prze- 
grał w.iaskini gry cały swóń majatek 
co go; skłoniło do samobójstwa. - w 


Wykrycie oszustwa 


na szkodę skarbu państwa 


3 Katowice, 30 marca, 


Na stacji Chorzów wykryto. oszustwa 
przy ekspedycji węgla na szkodę skarbu 
eye wyńoszącą około 10.600 zło 
tyc 

Zorganizowana szajka wysłała 16 wą 
gonów węgla. Oszustwa  popełnionq 
przy pomocy fałszywych listów przewoe 
zowych, Dwóch kolejowców aresztowa= 
alsze dochodzenia w toku. 


od kilki 


- Kulisy Zaart 0 
4 Albanię 


| Przelud nione Wio- 
ehy szukają na 
Bałkanach 


oparcia dla swej poli- 
zk tyki przy POCY 
Anglii. 


Konflikt włosko-jugosłowiański mimo 
Że ostatecznie zlikwidowany nie został, 
nie doprowadzi już prawdopodobnie do 
żadnej katastrofy wojennej. Rok 1927 
ma inne oblicze niż rok 1914 Europa na 
ię wet wobec poważnych konfliktów maro- 

dowych nieprędko i niełatwo zdecyduje 

sie na nowy rozlew krwi i nową klęskę 

, wojny powszechnej. 

__ Zatarę o Albanię jest zresztą niezwy 

kle interesujący ze względu na niesty- 

Ghanie skomplikowany węzeł interesów 
_ fmędzynarodowych, który Się z tem 
| zagadnieniem łączy. Naijciekawiej przed 
stawia się w tym -związku sprawa sto- 
sumków frarncusko-angielskich - 
. Punktem wyjścia dla oceny w tym 
zwiazku sprawy powyższej jest-bez wą” 
tpienia zeszłoroczne spotkanie Cham- 
berlaima z Mussolinim w Livorno. Koło 

| tego spotkania urosły zresztą Z czasem 
niesłychanie fantastyczne wersje i plot- 
ki, któte niekiedy w sposób zgoła nie* 
prawdopodobny starały się wyświetlić 
tajemnice owego spotkania. Ostatecznie 

| jednak ani Mussolini, ani Chamberlain 
hy nikofu wógóle, a już z pewnością ża- 
© dnemu dziennikowi nie wyjawili „tajem- 
nicy Livorna“ hipotezy więc pozostały 
hipotezami, a domysły domysłami::. 
Trzeba bowiem zdać sobie sprawę, 

że ekspansja włoska jest faktem, z któr 
rym każdy polityk europeiski liczyć sie 
„ musi, 


Przeludnienie szalone Włoch przy 


r 


b, 


» 


tężyźnie i wielkich zasobach sił życio- 
wych wywołać „musi we Włoszech wiel 
"kig poparcie na zewnątrz, szttkawie no- 
wych terenów, gdzieby można zhaleźć 
ace i dobrobyt, których brak odczu* 

_ Wać się daje w oiczyźnie. 
` Dlatego też Bałkany uważane być 
muszą przez Włochy za odpowiedni i 
pociązatący teren działania. w tem też 
_. może ma źródło niezwykle energiczna i 
/ śmiała polityka Włoch na Bałkanach. 
Zatarg z Jugosławią o Albanię jest 
więc tylko fragmentem całego komplek- 
su polityki włoskiej na Bałkanach. 
Protektorat nad Albanią był zresztą 
ceną. za którą w roku 1915 zgodziły się 

_ Włochy. przystąpić do koalicji antynie- 
mieckiej Wiadome, że traktat wersalski 
w wielu punktach Włochów nie zado- 
wolnił. Przesądzoną też wtedy została 
sprawa Albanji, z która w 1920 r. za- 
„warł ówczesny minister spraw zagrani- 
cznych Włoch Giolitti traktat uznający 
1 gwarantujący iei niezależność. Od te- 
go czasu jednak głównie wskutek wew- 
metrznych tarė i zamieszek albańskich 
stosunek do Włoch do Albanii ulega 
szeregowi modyfikacji, których układ w 
Tirana, będący właściwie ukrytym pro- 
tektoratem włoskim nad Albanią, jest o- 
statnim końcowym etapem. 
Trudno dziś jeszcze przewidzieć, jak 

się ułożą w dalszym ciągu wypadki po- 
Fyczne, związane z Albanią. Stanowi- 
sko spokojne i umiarkowane miarodaj: 
nych czynników w Paryżu+ wskązuje na 
tö; że we Francji życzą, sobie możliwie 
szybkiego zlikwidowania całego kon- 
iliktu, Szczegóły tej likwidacji nie są 
jeszcze jasne. Jest jednak rzeczą niemal 

| zupełnie jasną i pewną, że' głównym 
czynnikiem w całym procesie uspaka- 
iania Bałkanów będzie oczywiście. An- 
Wla, za pośrednictwem Włoch coraz sil 
uiej į mocniej ntrwalająca swoje wpły- 
wy na połudn'ówym wschodzie Europy. 


j 


- 


P 


160-letnia staruszka 
w Angorze, 


Angora, na marca, 


Sty erdz0vy, że mieszką tu niejaka 
Stachima Hanu lat 160, pochodzące z 
miasta dawniej tureckiego, obecnie but- 
| garskiego Tirnowa. Czas z przed 120 lat 
pamięta ona doskonale. Hanu zachowała 
zupe! ną jasność umysłu i znana jest z 
dobrego humoru, 


— 
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Wesoły lol prze z tereny prawa. 


Dowcipy, anegdoty, satyryczne i ironiczne aforyzmy 
są od wieków związane ze sianem prawniczym. 


Literatura wszelkich czasów i naro- 
dów z lubością zajmow ała się prawnie 
kiem. Żaden 
tyle łez, ale też żadnemu nie towarzy- 
szyło tyle uśmiechów. Dow cipy praw- 
nicze, anegdoty, satyryczne i ironiczne 
aforyzmy — były od wieków związane 
złym stanem. 

Zebrał ten obfity materiał dr. H, 
Juljus i wydał właśnie po niemiecku w 
książce p. t. „Wesoły lot poprzez tere- 
ny prawa”. Z ciekawej tei publikacji po 
daiemy kilka przykładów. 


Głowa 


Montesquien dcebatował w jakiejś 
sprawie z jednym z sędziów trybunału 
w Bordeaux; sędzia ten wyłuszczyw- 
szy swe argumenty zawoóła: 

„p Daję moją głowe, że sprawa nia 
się tak, jak powiedziałem. 

— Przyjmuję ją — odparł Montes- 


Wiadomą jest rzeczą, że w Japonii, 
mimo całego postępu nowoczesiiego 
istnieją silnie zakorzenione przesady ka 
stowe. Znaczna część japończyków po- 
chodzi podobHb od dawnych  niewolni- 
ków wojennych iz tego względu są oni 
traktowani z pewną odrazą przez re- 
sztę społeczeństwa. 

Celem zwałczenia tego uprzedzenia, 
zawiązało się zdawna w Japonii tajne 
stowarzyszenie potomków tych daw- 
nych niewolników. Towarzystwo to 
liczy przeszio dwa miliony członków. 
Pewna ilość młodych ludzi, należąca do 
związku, uczuła się dotknięta do żywe- 


stan nie wyciskał Z OCZIE 


MARION STRASWICK, tancerka music - hall ów 
obecnie z uiestychanyji powodzeniem w Broadway 
WIEDSZEZJZ SZ SYCE ZRT DZOZZ ZETA Z AZORY Ż DOWOD EAE SASO 


Pofomkowie niewolników nie chcieli upośtedzenia. 


małe 


guien 
przyjaźń. 


Równe. pra wo dla bied- 
nych i bogatvch. 


Pewien biedak w Anglii był oskar- 
żony o bigamię. Na swe usprawiedli=- 
wienie powiedział: 

— Moja żona opiścia mnie z innym 
mężczyzną przed pięciu laty; od tego 
czasy mie widziałem jej; ostatniej zimy 
poślubiłem „moją óbeceną Żolię. „Có mia 
łem zrobić? 

— Na to odparł słynny angielski SẸ- 
dala | Maule: 


— Co pan miał zrobić? Powiem to 


Wytłumączę, co ustawa w tym 
wypadku przepisuje. Powinien pan był 
polecić swemu. adwokatówi, aby tego 
mężczyżiię. który uwiódł pańską pierw 
Szą żone zaskć RIA o narszeuie Spo- 
koju rodzinnego. To kosztowałoby pa- 
na 50 funtów. Potem powinien pan był 


panu. 


COA O EEEE EE OCOWERSTSAEDO VIED CO NORNA 


Najzarabniejsza tancerka amervkańska. 


mean. 


amerykańskich występuje 
Ww eperze „Rio Ritta“: 


choty, stacjonowanym na wyspie Kiu- 


podarunki utrzymują swemu adwokatowi polecić wniesienie 


skargi o seperację. To kosztowałoby 
100.funtów. Gdyby pan tę skargę wy-= 
grał, powinien pan był wystarać się 
przez adwokata o rozwód. To koszto- 
wałoby 200 funtów. Zapewne pan po- 
wie, że nie ma pan tyle pensów, ile fun 
tów na to wszystko byłoby potrzebne. 
Ale to nie stanowi różnicy. Moim obo- 
wiązkiem jako sędziego jest panu o$- 
wiadczyć: Żyjemy w kraju, w którym 
istnieje równe prawo dla biednych i 
bogatych! 


Kompliment. 


Pewna dama zapytała słynnego pra 
wnika, jaka różnica jest między ddwo- 
katem a doradcą prawnym. 

— Zupełnie ta sama — odparł zapy* 
tany — jak między krokodylem a ali: 
gatorem. 


„Tłusty” proces. 


Młody adwokat przybywa do swe 
go ojca i uradowany opowiada, że te 
czący się już od pół wieku proces o hi- 
potekę został wreszcie dzięki jego sta- 


iraniom zakończony. 


Oiciec — również ‘adwokat — jesi 


, przerażony. 


— Tym procesem — powiada — któ 
ry ty w swej lekkomyślności zakończy: 
leś, rozpocząłem moją praktykę; on te 
sprawił, że mogłem bez posagu poślubić 
twą nieboszczkę matkę; jemu zawdzię: 
czam, że mogłem łożyć na twe studja; 
ten proces dałem ci, byś miał z czem 
rozpocząć praktykę. I ty w kilku mie 
siącach trwonisz skarb, z którego b; 


|łieszcze żyć mogły twoje wnuki? 


|Uzasadniona ciekawość 


Złodziej kieszonkowy — wielokrot- 


|nie już karany — stał znowu przed są- 


dem. Prosił: o odroczenie sprawy, 


|gdyż obrońca jego zachorował. 


— Ale przecież przychwytano pana 


„pw chwili, kiedy pan miał swą rękę w 
i| kieszeni płaszcza człowieka, 


któregc 
pan okradał? Cóżby tu miał do powie: 
dzenia pański obrońca? — zauważył 
sędzia. 

— >= ja chciałbym bardzo usły- 
szeć — | rł oskarżony. 


Kara. 


Pewien amerykański sędzia skazał 
20 automobilistów za zbyt szybką jaz- 
dẹ na -dwugodzinie odwiedziny domt 
|kalek. $ 


Uspókójama: 


Adwokat paryski Lachaud siedział 
w swym gabinecie, gdy mu służący za- 
meldował pewnego bogatego właści: 
ciela dóbr ziemskich. Lachaud kazał po 
prosić nieznanego mu obszarnika i za 
pytał, czem może mu służyć, 

— Chciałbym się rozwieść z żoną. 

— Czy jest panu niewierną? — za: 
pytał adwokat. i 

— Nie, mój panie. 

— A więc jaki ma pan powód do nie 
zadowolenia? 

— Żona nie wpuszcza mnie częste 
do mieszkania. Naprzykład wczorał 
wieczorem nie chciała mi otworzyć 
drzwi. 

1 Fai Bez powodu? — badał Lachaud 
alej. : 
` — Bez powodu — odparł klijent. 

— Przypuszczalnie nie była sama. 

— zakończył adwokat rozmowę, dosta- 


sziu, a oficerowie odnosili się do nich W |tecznie uspokoiwszy*swcgo klijenta. 


sposób taki, źe wywołało to oburzenie 
całego tajnego związku. Dla ukarania 
oficerów — postanowioro wysadzić w 
powietrze koszary pułkowe, podczas 
wielkich ćwiczęń. Spisek jednak został 


zawczasu odkryty a jego propagatorzy | 


aresztowani. 
fistoria ta miała się odbyć przed 
kilku miesiącami. W ćwiczeniach miał 


Częściowe odstąpienie 
od oskarżenia. `~ 


Na rozprawie żąda prokurator ska- 
zania oskarżonego za kradzież sūrduta. 
kamizelki i spodni. 

Rozprawa toczy się, dowody mnożą 


wziąć udział ówczesiiy następca tront, psie, tylko kradzież spodni nie daję się 


a obecny mikado. Sprawa 
utrzymana w (aiemnicv, i dopiero teraz 
dostała się do wiadomości prasy angiel 


go. Są oni żołdierzami w 24 pułku pie=i skiej. 


iednak była | udowodnić. 


Prokurator wstaje i powiada: 
— Panie prezesie, opuszczam Spo 
dnie, 
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-— Patrzcie, jakiego guza sobie na- 


Aem! I gdzie?.. W takiem głupiem 
miejscu! i 


veme a 


„EXPRESS_WIĘCZORNY”. 


Łódź, 30 marca, 


Powszechne zdziczenie obyczajów, 
jakiego jesteśmy biernymi świadkami w 
ciągu ostatnich lat, nie tylko że nie zdra 
dza tendencji do zmniejszenia swych roz 
miarów, lecz wręcz przeciwnie zwiększa 
się coraz bardziej, 

Doszło do tego, że najpotworniejsze 
zbrodnie przestały przez swą częstotli- 
wość, a co za tem idzie — szablon, dzia- 
łać na ludzi. 

— Syn zamordował ojca? Phi, stare 
rzeczy. Codziennie to samo. 

Takie i tym podobne zapstrywania 
słyszy się bardzo często dokoła, Przy- 
zwyczailiśmy się już, niestety, do tych 


Ona: Przed ślubem mówiłeś mi. że 
drugiej kobiety, takiej iak ia, niema na 
ŚWIECIE... 

On: Teraz twierdzę to samo... 
paee] 


(amokójstwo prostytutki w gabinorie. retaracjnym. 


Po kolacji zszampanem otruła się wobec 
swego byłego narzeczonego. 


„NIE możesz się 


Łódź, 30 marca. 

P. Leonara Romski przed dwoma 
ty zaręczył się z panną Lucyna Far- 
1anówną. 

Kilka tygodni przed ślubem dziew- 
syna pokłóciła się z rodzicami i wy- 
chała w niewiadomym kierunku. 

Ponieważ p. F. nie dawała znaku ży 
a, p. Romski przypuszczał, iż popeł- 
ła samobójstwo. © « i 

Znalłazłszy się niedawno w Rado- 
iu p. Romski przypadkowo dowie- 
iał się, iż Farmanówna przebywa w 
m mieście. 

Młoda dziewczyna prowadziła we- 
ly tryb życia. Została kokotą, wiel- 
: popularną wśród miejscowej złotej 
odzieży. 

P. Romski zetknął się z nią w jakiejś 

wiarni. 

Farmanówna poznała go natych- 

ist i zaprosiła go do swego stolika. 

Łodzianin, wzruszony nieoczekiwa- 

n spotkaniem, przywitał się z nią 

decznie. 

Udali się do gabinetu restauracyj- 

lo, gdzie Farmanówna opowiedziała 

iszczegółowo o swych przeżyciach 
ztatnich dwuch lat. 

Nie ukrywała przed nim 

bisé l 

W ciągu pierwszych miesięcy po 

iczcę z domu była w Warszawie. 

Sala się bezskutecznie o posadę. 

lie mogac znaleźć żadnego zajęcia 
męchała do Radomia, gdzie miała 

oymać posadę biuralistki. 

;ecz i tu spotkała ją odmowa. 

rozpaczona, znalazłszy się bez gro 
szrzy duszy, poczęła kupczyć swym 
cian. 

. Romski słuchając jej tragicznych 
zwzeń rozpłakał się. 

+ Lecz teraz wrócisz już do mnie, 
niepzstaniemy się nigdy — zawołał. 

rmanówna długo zwłekała z od- 
povdzią. 

Uciekłam wówczas z domu — 
rze. — bo rodzice podejrzewali 
mniże prowadzę się: niemoralnie. Nie 
wieyłam wówczas w twoją miłość i 
dlato nie pisałam do ciebie. A jednak 
wid; iż ty mnie kochasz, jeżeli nie 

'czujz teraz do mnie pogardy. Nie mo 
zę cié do ciebie, mimo, że cię ko- 
chan 

-Dlaczego? — pytał. 


żadnych 


-Dlatego, że nie możesz się oże-|nie i obiecał, iż zwróci pieniądze w cią 
gu najbliższych dni. 

Minęło kilka miesięcy. 

Wierzyciel nagabywał ciągle swego 
dłużnika, lecz ten nie kwapił się ze 


nić orostytutką. Ja tego nie chcę. 
Demnie b. R. błacał ją, by z nim 
wyieała. 


ożenić z prostytutką. Ja fego nie chcę”. 


Chcąc ją rozweselić, zaprosił do ga- 
binetu kilku muzyków. 

Obstalował kolację z szampanem. 

Farmanówna piła dużo. 


dla tego nigdy się więcej nie zobaczy- 
my! — oświadczyła. 

Nim p. Romski zdążył się zoriento- 
wać w sytuacji, dziewczyna połknęła 


W gabinecie. zapanował beztroski |iakąś pastylkę. r. 
nastrój. Po chwili straciła przytomność. 

Nad ranem, gdy piiańi muzycy, Wezwany lekarz nie zdążył jej ura- 
przerwali grę, Farmanówna spoczęła | tować. 


na kanapie. 


| Dziewczyna otruła się jakąś niezna 
—A jednak kocham cię 


ną trucizną, która spowodowała śmierć 


i właśnie 


Wielki wicher nad Łodzią. 
Silny wiatr w wielu domach powybijał szyby 


i przewrócił płoty. _{ 


" Łódź, 30 marca. |coby na dobre nie wyszło!..) a właści” 
Pam Aura sprawia nam ostatnio nie |cicle sklepów z gałanterją skarżą się, że 
nite niespodzianki... cały sêzon wiosenny poszedł na marne. 
Nie tracąc ani na chwilę mc ze swej Bo jakże: tu myśleć o wiosennych 
kobiecości, czaruje nas najpierw tazuro" | strojach skoro nad miastem unosi stę 
wem niebem i zapachem wiosennych |huragan'!... : 
perfum, a gdyśmy Się już przyzwycza- Wsczóraj w godzinach ramnych w 
Wi do jej słonecznęzo uśmiechu — od-|pcłudniwo - wschodniej części naszego 
wróciła się od nas nagle | zamiast daw- |miasta 
mego ciepła zaczęła nam znowu okazy- zerwał się wielki wicher, 
wać oziębłość ¢ swe nachumurzone obli-|który nietylko ściągnął z głów kape- 
cze. > lwsze, a panie wprowadził w niem: te 
Kaprysy kobiet są nieobliczałne. zakłopotanie, -unosząc i tak już nazbyt 
Odczuwamy tó, niestety, na własnej|, uniesione* sukienki, lecz 
skórze, nie tylko w domu. w t.zw. gniazd |powybilał w wielu domach szyby i prze 
ku rodzinnem, lecz nawet na ulicy. A wrócił nawet płoty. 
Bo oto dnia wczorajszego pogoda n- Na Przeieździe około numeru setne- 
icgła radykalnym zmianom. co zawalił się długi parkan. 
Ciepłć, pogodne dni początku wios- Za miastem szkody musiały być 
ny, ustąpiły miejsca melaucholijnym znacznie większe, 
wiatrom. urnoszącym w nasze stróny Narazie więc wiosna urządziła ma- 
dalekie chmury. leńką przerwę, w czasie której trzeba 
Złośliwi twierdzą, że wraca zima...|znowu palić w piecach i troszczyć się 
Przechodnie znowu otulają się w fu-|o ciepłą odzież. 
tra, panie powoli przestają już myśleć o Bądźmy cierpiiwi i czekajmy na dru 
wiosennych strojach (niema tego złego,!gi akt... ? — ab — 


Mecz bokserski na ul. Wólczańskiej 


o nagrodę 100 złotych. 


Łódź, 30 marca. 

— Jestem w krytycznej sytuacji — 
oświadczył p. Stefan Norowicz swemu 
koledze Wacławowi Osterce — ieśli 
dziś nie dostanę gdzieś 100 złotych. po 
pełnię samobójstwo. 

P. Norowicz miał taką desperacką 
minę, iż koledze uwierzył jego słowom 
Czy musisz mieć koniecznie dziś 
pieniądze? — pytał, 

— Tak Honorowy dług. 

P, Osterko współczując koledze wy 
dostał od jakiegoś znajomego sto zł. 

Norowicz podziękował mu serdecz- 


x 


«sz 


Ń 


zwrotem długu i zwiekał z dnia na 
dzień. 

Gdy wczorai p. Osierko spotkał go 
na ulicy Wólczańskiej, wynikła pomię- 
dzy nimi zacięta sprzeczka, 

P. Norowicz nie chciał bowiem sły- 
szeć o oddaniu pieniędzy. Nie przypo- 
minał sobie nawet, iż kiedyś pożyczył 
100 złotych. 

P. Osterko został wyprowadzony z 
równowagi. 

- Rzucił się na kolegę i poczeł go okła 
dać pięściami. 

— A teraz już pamiętasz o póżyczce? 
— wołał bijąc go w twarz — pamię- 
tasz, że groziłeś samobójstwem? 

Norowicz będąc słabszym fizycz- 
nie od Osterki poniósł porażkę w ma- 
tchu bokserskim 


— 
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* Zbrodnia trzech matek. 


'Pol'c'a poszukuje sprawczyń ohydnych czynów. 
"nne ołiary przesłano do żłobka. 


okropności życiowych i mało zwracamy 
na nie uwagi, 

Matka, która zabija swoje dziecko, 
albo je porzuca, narażając je na śmierć 
głodową — jest bodaj najpospolitszym 
dzisiaj typem zbrodniczym. 

Każdy niemal dzień przynosi nowy 
taki wypadek, świadczący o kompletnem 
zaniku uczuć macierzyńskich u spół- 
czesnych kobiet. 

Na klatce schodowej, na śmietniku, 
w ustępie, na polu — podrzuca matka 
płód swej grzesznej miłości, nie trosz- 
cząc się wcale o dalsze jego losy. 

Umrze z głodu czy zimna — mniejsza 
a to, byle się pozbyć niewygodnego ba- 
lastu. Nawet za cenę niewinnego ledwo 
rozkwitającego życia. 

Kobiety, o których mowa, rekretują 
się przeważnie — jak wykazują statys- 
tyki policyjne — z niższych warstw spo 
łeczeństwa, Przeważnie są to panny, któ 
re bądź to dla unikmięcia „hańby”, bądź 
też z pobudek ekonomicznych zdobywa- 
ją się na te wysoce karygodne czyny, 

Nie tak rzadkie są j k wypadki, 
że panny „z lepszych domów” również 
podrzucają owoce zbyt daleko posunię- 
tego „Elirtu”, by uniknąć kompromita- 

Dzień wczorajszy zaznaczył się bar 
dz smutnym „rekordem w tej dziedzi« 
nie przestępczości. i 

Aż trzy wypadki podrzucenia mie- 
mowlat zarejestrowały kroniki icyj= 
ne, W suchych słowach protokułu tkwi 
ogrom klęski spółczesnej, zło, nad któ- 
rym z godnym podziwu stoicyzmem prze 
chodzi się do porządku dziennego. A 

W bramie domu przy ulicy Południo 
wej nr, 23 znaleziono podrzucone dziec- 
ko nieznanych rodziców. | 
bramie domu nr. 11 przy ulicy A= 
leks: jkiej znaleziono podrzucone 
dziecko nieznanych iców. 

Przed domem nr. 61 przy ulicy Pog= 
ranicznej znaleziono podrzucone dziecko 
płci męskiej około 6-ciu tygodni, 
CESEN E VEESTUWU 


eg 
Kradną, kradną 


i nic ich pozatem nie - 
obchodzi. 


Łódź, 30 marca. 

Szwabe Edmundowi, zam. przy uli- 
cy Szosa - Pabianicka nr. 6 skradziono 
ze szpichrza 50 sztuk szynek, 80 kiz. 
słoniny i 20 klg. sadła, wartości 1300 
złotych. 

Franciszkowskiej Józefie, zam. przy 
ulicy Słowiańskiej nr. 18 skradziono 12 
kop śledzi, ogólnej wartości 72 złote. 

Srebrnika Moszka, zam. przy ulicy 
Szkolnej nr. 23 zatrzymano na kra- 
dzięży kieszonkowei 700 złotych w ka 
sie miejskiej przy ulicy Plac Wolności. 

Halpern Jankłowi, zam. przy licy 
Zgierskiej nr. 38 skradziono z piwiarni 
różnych wędlin i innych artykułów ©- 
gólnej wartości 500 złotych. 

Markiewiczowi Mordce, zam. w To 
maszowie - Maz. przy ulicy Piekarskiej 
nr. 4 na szosie Rokicińskiej skradzione 
z wozu 7 sztuk różnej podszewki, ogóle 
nei wartości 700 złotych. 


16-letni chłopiec 


chory umysłowo 
usiłował popełnić za- 
mach samobójczy. 


Łódź, 30 marca. 

Szesnatoletni Abram Frydman, zaa 
mieszkały przy ulicy Brzezińskiej 33, od 
pewnego czasu cierpiał na rozstrój ner- 
wowy. 

Wczoraj przed południem 
wymknął się z domu. 

Błąkał się przez pewien czas po uli- 
cy Brzezińskiej, poczem niewiadomo w 
jakim celu wszedł na schody domu nr 
14 przy tej ulicy. 

'Znalazłszy się na drugiem pietrze 
chłopiec począł przeraźliwie krzyczeć. 

Nim zdołano ' mu przyjść z pomocą, 
wyskoczył oknem na podwórze, Doznał 
uszkodzeń cielesnych. 

Lekarz pogotowia — po udzieleniu 
mu pomocy odwiózł go do mieszkania 
rodziców. 


chłopiec 


Mówca na cnientarzu: Ostatniem ży: 
czeniem zmarłego było, ażeby wszyscy 
po jego śmierci byli weseli.. Zmarły 
przeznaczył na ten cel 500 złotych, wo- 
bec tego proponuję wypić za zdrowie 
ofiarodawcy... 
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Ostrzeżenie. 


„ Miastu naszemu grozi nowe niebez- 
oieczeństwo. 

„Jsszcze go niema, ale czuć już w po- 
wigtrzu nadciągającą burzę. 

_ Lada dzień zakotłuje się na ulicach, 
nad miastem zawiśnie wielki znak zapy- 
tania i we wszystkich domach, kawiar= 
niach, cukierniach, tramwajach i kinach 
słychać będzie jedno straszne, zabójcze 
pytanie : 

_ — Dokąd pan ra zantar 
ia lato?... 

Jeszcze nie pytają, bo nie wypada, 
za zimno i wyglądałoby głupio. ale lada 
dzień, lada chwila zaczną męczyć, naga- 
bywać, radzić się, wymyślać głośno, do 
wiądywać sią — Boże święty!... 

„duż dziś pokryjomu, pócichitku, na 
wizycie u ciotki, między kumoszkami od 
bywają się konspiracyjne narady: 

„ = Pssst! Cicho.. Więc pani mówi 
że Wiśniowa Góra 2... 

— Koniecznie... Powiadam pami, naj- 
lepsza miejscowość kuracyjna... Lepsze- 
z0. üzdrowiska w Polsce pani nje znaj- 
dzie.. Powiadam pani, gdzie ja już nie 
byłam, u różnych lekarzy już się radzi- 
łam, smarowałam, opalałam na słońca 
— 1 nie tie pomogło... A na Wiśniowej 
Górze po tygodniu wyzdrowiałam i tań- 
czyłam już schinrmny... 

— Tak?.. A co pani byłó?... 

— Niech się pani lepiej nie pytat 
Miałam takie odciski 1... 

— No, dobrze, ale ja nie mam odcis* 
ków... Ja mamn chore Muca.. 

— Też nie źle.. Jeżeli pani choruje 
na płuca, to tylko radzę jechać na Wig- 
iowa Górę. Tabakmacierowa, wię 
pani ciotka: Głacerówej, która wydała 
córkę za bego Chaimowicza, wie pani, 
przecież ona już była dogorywająca, le- 
karze stracili nadzieję, miała suchoty i 
pojechała, wie pani, na Wiśniową Górę 
1 tam zupelnie wyzdrowiała... 

— Tabakmacherowa?... Przecież o- 
na umarła?... W zeszłym roku. w lipcu, 


wyjechać 


na Wiśniowej Górze!... 


— Tak, tak, ja wiem o tem... Ale ona 
nie umarła z powodu choroby płucnej... 
Dostała potem wadę serca i umarła... 
Moja pani, nie można przecież żądać 
wszyskiego w pensjonacie za 15 zlo- 
tych dziennie!.. Ale płuca miała w po- 
rządku... A zresztą jeszcze mamy czas.. 
Dopiero koniec marca... Ale radzę pani 
kcniecznie na Wiśniową Górę.. Co za 
widoki!... Go za pogody La Jak tam kar- 
mią!.. Ja tylko na Wiśniową Górę poja- 
dę.. Od piętnastu lat... Tam już pocho- 
walam męża i troje dzieci. Cudowna 
miejscowość!.. Ale jeszcze mamy cza 
o tem mówić... ` 

Mają czas — i môwią. , | 

Już dziś nie dają przejść spokojnie 
przez ulicę, 

Już zaczepiają. 

Już wołają do bram I tak jak daw- 
niej pytali „jak stój dolar, tak samo 
dziś rzucają niespokojnie: 

— No?... Dokąd?... 

estem człowiekiem spokojnym. 

Nie lubię awantur. 

Ale uprzedzam... 

Uprzedzam wszystkich, że jeśli kto- 
kolwiek zapyta mnie dokad jadę na la 
tö, jeśli chociażby na misi będzie się 
chciał ze mną w tej sprawie porozu- 
mieć — chętnie służę informacjami... 


„EXPRESS WIECZORNY”. 


Roznocznijmy wojnę z brudem ulicznym 


Pam.ęfaj 0 fem prześwietny magistracie, że w kwieśniu odbędzie się w końzi 
ogólno-krajowy zjazd lekarzy miejskich. 


Kiedyż na ulicach Łodzi doczekamy się koszyków do śmieci. 


Łódź, 30 marca. 
Łódź etropcizuje się. Zjawisko to 
rzuca się każdemu niemal w oczy. Jest 
to zresztą proces tak szybki i raptow- 
ny, że trudno go przeoczyć. Niejedno- 
krotnie jednak zwracaliśmy uwagę na 
to, że curopeizacja ta jest nicco zbyt 
jednostronna i powierzchowna. Budu- 
jemy bówiem pomniki, gmachy repre- 
zentacyjne (oczywiście w projekcie) 
estetyzujemy  pryncypalne ilice, które 
zwłaszcza wieczórem wesoło darzą się 
świetlnemi reklamami kin i przedsię- 
biorstw handlowych, mamy dorożki sa 
mochodowe, będziemy mieli (7?) kana- 

lizację i wodociągi». 


PZPN DE RY 4 
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Zdawałóby się więc pozornie, że. 
niedługó stanńierńy się jeśli nie wzorem! 
dla innych, tó przynajmniej prawdziwą 
europejską metropolią. Jakże jednak 
naiwnie wyglądają te marzenia, skoro 
idąc ulicą spoglądamy na zaśmiecone 
chodniki i. „zażółcone* jezdnie: Spra- 
wią to wrażenie bynajmniej nie europei 
skie. Czemu niechlujstwo to przypisać? 
Odpowiedź iasna — poprostu starej 
tradycii przysłowiowego łódzkiego 
brudu. | 

Na tłe tej niezbyt estetycznej i nie- 
zbyt.. pachnącej dekoracii, jakże wy- 
gląda nasza łódzka europeizacja? Po- 
prostu jak człowiek, który wdział frak 


Pierwszy lekarz: Mam wrażenie, kolego, że można zrobić maleńką opera- 


cyjkę... i 
Drugi: Dlaczego maleńką?., Przecież 


on jest miljoneremi., 


Chiad, składający się ze 100 dań, 


Nasi przodkówie mieli większe apetyty, niż my. 
A za 50 lat — menu z pigwek. 


Nakazem nowoczesnej Higjeny jest: 
możliwie mało jadać, zwracając przy- 
tem baczną uwagę na zawartość „kałó- 
ri w poszczególnych artykułach spó- 
żywczych. Przy ścisłem zastosowaniu 
się do tego postulatu uczeni gwarantu- 
ią nam — przynajnmiej 100 lat życia. 

Nie ulega wątpliwości, że. ludzkość 
takaz ograniczania się w jedzenia spel- 
nią w coraz większej mierze, choć mo- 
że nie zawsze kieruje się wzelędajni lri- 
giemcznemi... Faktem iest jednak, że 
iadamry znacznie mniej, aniżeli luđlzic 
wieków ubiegłych. 

Cóżby powiedział taki Rabelais, lub 
którykolwiek z kłasycznych żarłoków 
16-go stulecia, gdyby uczsetniczył w 
chociażby najbardziej wystawnej i ob+ 
itej biesiadzie dni naszych? Z pewno- 
ścią drwiłby. niendłosiernie z ludzi, ska- 
zulących się w jego pojęciu dobrowolnie 
ha śmierć głodową, 

Lekarz: sport, moda — powiada fel- 
ietonista paryski — są niezawdnie przy- 
czynną, że ludzie współcześmi nia oddają 
się bez zastrzeżeń i z szczerą radością, 
jak to ongiś bywatłó, rozkoszy spożywa- 
nia arcydzięł kunsztu kulinarskicgo, na” 
tomiast jedząc, bezustannie się troska- 
ją, aby nie przekroczyć przepisowej 
„wagi sportówej', nie stradlć modnej 
olini. lub nig zepsuć sobie żoładka, 

W dawniejszych czasach obawy ta- 
kie nie istniały, a pomimo: to nasi ante- 
naci czuli się dobrze i żyli bardzo długo. 

Ludwk XIV, który na jednem posie- 
dzeniu potrafił zieść ogon wołowy, parę 
kaczek į ma deser cały szereg potraw 
z jaj oraz dużą ilość słodyczy, dożył pó- 
ważnego wieku 72 lat. 

Pani de Sevignę, która. w dzień $wią- 
teczny Bożego Narodzenia uraczyła go- 
ści swich swemi siedemdziesięciu 0$- 
mioma różnemi połrawami. sama żadną 
z. mich nie gardząc, zmarła jako 77-letnia| 
siaruszka. 

Panowało. podówczas wogóle: prze- 
kónanie, że nie. obite, lecz raczej zbyt 


ala zdrowia grożnem i Spowodawać 
przedwczesny iwiąd starczy: Można 
śmiało powiedzieć, że rozwój kultury 
Średniowiecznej szedł ręka w rękę zco- 
raz częsiszem zasiadaniem do stolu i 
coraz większą ilością podawanych po- 
traw. 

Gdy w początkach śrędniowiecza ja- 
dario tylko dwa razy na dzień, to w 12- 
tvm wieku posilano się już cztetokro” 
tnie, spożywając: Śniadanie. obiad pod- 
wieczorek j wieczerzę, który to „norzą* 
dek dwa“ zachował się zasadniczo aż do 
obecnej doby.. 

Kroniki owych zamierzchłych cza” 
sów podają niewiele szczegółów trybu 
ŻyCia prywatnego, znajddjeniy tam je- 
dvme spisy niektórych uroczystych „Ie- 
stynów”, 

_Badź co bądź z pewnych zapisków 
wynika, że w lepszych przydrożnych 
karczmach gościóm podawano zawsze 
ua obiad: chleba wino: wieprzowinę i 
króliki; drób i ciasta; ryby w Sosie i 
pasztety; w koficu owoce i słodycze. 
Uczta, przygotowana przez słyrncgo 
kuchmistrzą Táille de St. Foycs, składa- 
ła się z trzech serji. 

Pierwsza obehnowała: kurczęta w 
cukrze zające w pasztecie międałowym, 
zupę z dziczyzny. Druga: faszerowany 
ucziec sarnh dzikię kaczki, pawie. cu- 
krzane przepiórki Trzecia seria ura- 
czyła biesiadnóków pieczenią z rusztu, 
pelędwicą, smażonemmi owocami i pasz- 
fetem zajęczym 

Biesiady urządzane w szczególnie 
uroczystych okolicznościach obeimowa: 
ły niekiedy sto potraw. podawanych w 
3—4 seriach. 

Kucharz Tallzyrand'a. Boucher. uwa: 
żal, że „przyżwodly* obiad składać Się 
powinien z 43 potraw; natomiast w 12) 
stuiecim zadawamiańo się przy podob- 
nych ckołcznościach już tylko pięcioma 
„młównemi aktami”: rybą, drobiem. dzi- 
czyziią, Ssokdńa pióczemią 1 pasztetem: 
A za lat 50 ludzie podobno karmić się | 


Bolski. wstrzemięźliwe jadanie może stać się będą — pigułkami!.., 


+ 


lub smoking a zapomniał przytem wy- 
myć sobie szyję... 


Pisma przyniosły „sensacyjną* wia 
domość, że miasto ufundować ma lud- 
ności uliczne... szalety, Brawo! Po- 
mysł doskonały, szkoda jednak, że tak 
PÓŹNY: _ 


A teraz jeszcze jedna sprawa. Ure- 
gulowaliśmy ruch uliczny — „ureguluj 
my” również czystość. Rzucanie śmie 
ci na chodniki i jezdnie pachnie wschio. 
dem a nie Europa. Trzeba więc w tej 
dziedzinie odpowiednią przeprowadzić 
„sanację*. Najistotniejszym i najlep- 
szym jej wyrazemi będzie ustawienie ną 
ulicach koszyków do śmieci. Podobne 
już nieraz nad tem zastanawiano się, 
do dziś jeduak nie widać jakoś realnych 
skutków tego projektu. A czas najwyż- 
szy. W początkach kwietnia odbyć się 
ma 'w Łodzi ogólno - krajowy zjazd le 
karzy miejskich i sanitarnych. Miast 
bram triumialnych postawmy lepiej... 
koszyki do Śtnieci. Będzie to bowiem 
najlepszym „dowodem i najlepszą ilu- 


stracią tego, że Łódź pod względem hi | 


cjeny nie jest zahukaną prowincją. 


Była wojna ze szczurami, jest z plu- 
skwami, no i mamy nadzieję, że będzie 
wkrótce z brudem ulicznym. Magistra- | 
cie pamiętaj, że w kwietniu zjazd leka- 
rzy miejskich! "A więc niekompromityj 
my się niechłujstwem!... -W~ 
POLIS AE CESI E 
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Smierć podczas 
szermierki. 


msz 


Fatalne pchnięcie szpadą 
przyczyną tragicznego 
wypadku. 


Przykry wypadek zdarzył się w tych 
dniach w Paryżu, podczas wprawianią 
się w walkę na szpady, 


W klubie Hoche, p. Emil Gentil; zna 
ny w świecie sportu cyklistowskiego, a 
przedstawiciel firmy cyklistowskiej' Tho 
man, przytem zręczny szermierz na $3pą 
dy, zakończywszy swe ćwiczenią codzie 
nne w sali fechtumikku, wychodził z nej, 
ale zobaczywszy innego członka klubu, 
p. Guilmard'a, rzekł doń; 


— Może pan zechce skrzyżować ze 
mną kilka razy szpady? l 


P, Guilnard się zgodził, a p. Gentil u- 
dał się aby nałożyć maskę i kamizelkę 
fechtunkową, Zapaśnicy stanęli nieba 
wem naprzeciw siebie. 


Doskonały mistrz techtunku, p. Boug - 
nol, a zarazem dyrektor klubu, stanął z 
boku. Nagle ujrzał, że przeciwnicy, po 
kilku skrzyżowaniach wpadli na siębie, 
tak, że pierś dolykała piersi, Wtem za- 
wołał p. Gentil, upiiszczając swą szpa+ 
dę: : 

— Dostałem silne pchnięcie!... 


Zaledwo wymówił te słowa, padł na 
ziemię, a krew buchnęła mu z ust. Qbec 
ni rzucili się na ratimek i posadzili $o na 
ławce. Ale rana była śmiertelna; ranio- 
ny opuścił głowę na piersi. a 


Kilku obecnych lekarzy, także człon- 
ków klubu, przybiesło na pomoc, Obe» 
cne były również na sali, żona, siostrą $ 
bratowa nieszczęsnej ofiary tragicznego 
przypadku, | 


Wszelki ratunek był już nadaremny; 
stwierdzono tylko, że podczas przypadz 
kowega zwarcia się przeciwników, klina 
ga p. Guilnard'a złamała się, o kilka cen 
tymetrów od zabezp eczająceśgo guzika, 
a wszedłszy w ciało blisko łopatki, prze- 
biła płuca i aortę. Śmierć była prawie ną 
tychmiasto: z P 


" bilansc 


Tajemnica przydrożne gruszy. 


Wplątane w sieć strasznych podejrzeń -matka i córka|Był to skutek ciężkiej rany, otrzymanej na wojnie. 


0 wyroku skazującym na 15 laf — uniewinnione. 


Warszawa, 30 marca. 
W pełną groży i tajemniczości tra- 


tedję wpłatał los dwie kobiety, matkę jSKi począł rozpowiadać, iź widział Kry- 


Kazimierę Ćwalinową i córkę jej Julię, 
tarnężną Filipkowską. 

Julia Cwalinówna miata mlodego 
tarzeczołńego, niejakiego Karwowskie- 
to. Równocześnie jednak starał się o 
ej rękę zamożny: właściciel kolonii Ry 
e pod Łómżą, Ignacy Filipkowski, czło 
wiek już starszy, Otoczony ozółnyjm 
szacunkiem sąsiadów, Julia zdecydo- 
wała się, podobno ze względów mate- 
nalnych, wyjść za Filipkowskiego. Po- 
tycie ich nie było szczęśliwe. Karwow= 
ski, dawny narzeczony, zaczął snuć się 
kolo Filipkowskiej, a w końcu. młoda 
małżonka opuściła i zamieszkała u mat- 
ki. Planowała wyjazd wraż z Karwow 
skim do Francji. Mimo to pewne sto- 
sunki z mężem utrzymywała. Filipkow 
ski, cliętnie widywany przez teściową, 
iudził się nawef, że żoną wróci jeszcze 
ho mego. . 

Nagle stało się coś potwornego. Pe- 
wnęgo ranka ztaleziono trupa Filipkow 
skiego, wiszącego na przydrożnej gru- 
szy, Pobićżne oględziny wyklnczały sa 
mobójstwo. Na ulegało niemal wątpli- 
wości, że na gałęzi zawieszono już mar 
twe zwłoki. 

Dochodzenie policyjne ustalilo, iż 
zmarły spędził ostatni wieczór u Cwali 
nów, obie też kobiety, matkę i córkę po 
sądzono o otrucie ofiary i wywleczęnie 
KI następnie w nale 


mami e 


„Curiosa“ z różnych krajów. 


8-cia pończociia. — Tego tylko jeszcze brakowało. — 


Wynalazca 


; "używanie jedwalmych  rońiczoch 
obciąża widocznie budżet najbardziej 
„luksusówych* dan amerykanskich, 
kedy. poruszyły one obecnie myśl na- 
stępującą: żądają. aby przy każdej pa 
rze pończoch jedwabnyci byvfa odrazu 
wzćcia pończocha na wypadek, gdyby 
—.c0. coraz, częściej się zdarza — „0CZ- 
ko puściło* lub inny defekt zaszedł w 
nabytej u kupca parze. 

Przemysłowscy amerykańscy, fa- 
brykujący damskie pończochy. wyrazii 
zgodę na tę iiawację | reazpoczelć już 
produkcję „par”, złożonych z — 3 sztuk, 

Przemysł nie jest tak głupi, jakby 
się wydawało, kiedy ulega kaprysowi 
modhiś. Okażą tó zapewne nalbliższe 
fabrykantów jedwabnych poń- 
czoch. Zamiast 2 zużywać będzie mod- 
usią co kika dni 3 pończochy... 


4 
Dwaj „wyldlazcy* — tym razem nie 
amerykańscy. a niemieccy — skonstru- 
owali „maszynę do tlłumiaczeń* która 
mechąńicznie przekłada z jednego jezy- 


- Doktór Willmot spojrzał na nią swym 
przenikliwym wzrokiem i oparłszy się o 
siodło swego konia zapytał nagle po- 
ważnym głosem: 

— Czy mogłaby pani utrzymać w sek 
recie tajemnicę, którą mam zamiar pani 
powierzyć?,.. 

— Uważam, że to pytanie jest zupe! 
nie zbyteczne... — odparła mise Harri- 
son, czując się dotkniętą tem pytaniem. 

— Pani wybaczy, ale ostrożność ni- 
gdy nie zawadzi — usprawiedliwiał się 
doktór Willmot — Muszę przedtem o- 
trzymać od pani słowo honoru, że nie 
zdradzi pani nikomu tej tajemnicy, 

— Daje panu słowo! honoru... Czy to 
już panu wystarczy? 

— Tak.. Więc niech pani posłucha, 


| WILLIAM SLING. 


Talemnica d-ra Wilimofa. 
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W Paryżu zmarł obecnie adwokat | 
rosyjski, Bubinow, zaliczony do feno- 
imenów lekarskich najnowszych czaę 
sów. Bubinow był w swoim rodzaju 
ciriosum, coś. jak ów człowiek o dwu 
sclcach. Od lat dziesięciu me- mógł 
spać. Rzecz dziwna 4 niewytłumaczo* 
na, że teraz dopiero, po latach dziesię* 
cu, a nie o wiele wcześniej, jak mu to 
lekarze dowodzili, uległ skutkom chro- 
mceznei bezwzgłędiiej bezseiności, co 
jest jedynym wypadkiem w kronikach 
medycznych, 

Bubimow, który, po przewrocie w 
Rosji, mieszkał w Paryżu i wrócił, nie- 
dawno dopiero, do swej oiczyzny, brał 
udział w wojnie ostatniej i otrzymał 
podczas bitwy ciężką ranię główy. Zad: 
heesiono go do szpitala wojskowego z 
rozłtupaną czaszką. Lekarze stwierdzi- 
Ii że rana jest Śnyertelna i opuścili łożę 
rannego. 

Ale przebieg choroby zadał kłam dia- 
guozie lekarskiej, bo w stanie rannego 
#astapit nagle zwrot pomyślny. Po u- 
pływie sześciu miesięcy mógłejuż adwo” 
kat Bubinow wyjść ze szpitala. 

Jednakże wyleczenie zupełne nie by- 
lo. Coś pozostało jako skutek, Była to 
pozornie bągatela. na którą lekarze nie 
zwracali uwagi mianowicie, Bubinow 
Wie mógł zasnąć. Myślino, że ten ob- 
jaw chorobliwy ustąpi, skoro rana De- 
dzie zupełnie wyleczona. Ale uczeni 
panowie znów się pomylili. Bezsenność 
pozostała nadali, nawet po opuszczeniu 
Szpitala, zwiększając się coraz bardziej 
aż stała się absolutną. 

Rzeczą zastanawiającą 4 iedyną w 
swokn rodzaju było to, że Bubinow 
zmogił pierwsze cztery lata bezsenności 


Domniemanie zmieniło sie w pew- 
ność, gdy niejaki Paweł Wyrwaszew- 


tycznej nocy, jak Cwalinowa i Folip- 
kowska ciągnęły jakieś bezwładnie cia- 
ło i powiesiły je na drzewie. 

Oskarżone stanęły przed sądem. 
Wyrwaszewski zeznał wówczas, iż 
obserwował ich zbrodnie z poza węgła 
stodoły. 

Sąd uznał winę obu kobiet za dowie 
dzionią i skazał je na 15 lat ciężkiego 
więzienia. 

Skazane 
pierwszej 
dzóny. 

W. tym czasie Filipkowska, przeby= 
wająca od roku w więzieniu zmarła. 

Adw. Bittner odwołał się do sądu 
najwyższezo, kstóny przekazał Sprawę 
do ponownego osądzenia sądowi apela 
cyjne. 

Sprawa została obecnie rozpatrzona 
przez sąd apelacyjny pod przewoadnic= 
twem sędziego Sztaycra. - 

W ogiiu krzyżowych pytań prze- 
wodniczącego adw. Blttnera, Wyrwa- 
szewski zgubił się zupełnie i nie umiał? 
wytłumaczyć, dłączcgo nie wyszedł z 
ukrycia na widok kobiet- wieszających 
jakieś zwłoki, lecz dopiero po part 
dniach zaczął rozżpowiadać o tem, co 
miał rzekomo widzieć. 

„ Sąd apelacyjny wydał wczoraj wy 
rok  uniewinniający Cwalinową, 

Przeciw Wyrwaszewskiemt adw. 
Bittner występuje na drogę karną. 


— 


zaapelowały, jednak wyrok 
instancji został zatwier- 
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krzyżówXi, 
ką na drugi, Nazwiska ich godnie są u- 
wiceczrieńia. Panowie Claussen 1 Ros- 
teck zwą się obaj mężowie. Maszyna 
iest tak skonstruowana, że jeśli się na 
klawiaturze wypukuje ńp. „śmierć”, na 
taśmie wychodza litery „mort; jeśli pi- 
szesz „koniec na: papierze pojawia się 
Fin 

Na szczęście ta „maszyną“ jeszcze 
nie nadaje się do praktyczneko użytku. 


Nowy środek 


Wobec najwybitniejszych chirurgów 
berlińskich, w szczelnie zapełnionej sali 
berlińskiego Tow. lekarskiego, kierow- 
nik drugiego oddziału chirurgicznego 
szpitala Virchowa, prof, Unger, zdawał 
po raz pierwszy sprawę z zastosowania 
nowego środka narkotycznego, który mo 
że wywołać prawdziwy przewrót w chi- 
rurgji nowoczesnej, 

Środek ten wynaleziony i wyrabiany 
w zakładach chemicznych «J. G. Far- 
benindustrie', jest proszkiem bialym, 
bez zapachu i woni, którego skład chemi 
czny zakłady powyższe trzymają jeszcze 
w tajemnicy, a nazwanym przez wynalaz 
ców „E. 107". 

Prof, Unger narkotyzował już zśórą 
trzystu pacjentów tym nowym środkiem 
i sposobem, śdyż proszek „JE, 107', roze 


M s 
Nareszcie udało się odnaleźć go! Dū- 

konał tego angielski tilelog Harward, 

profesor uniwersytetu w Cambridge. 

Źwie się — wielbrny jego imig — Le- 
wis Caroi: 

Byt to angielski powieściobisarz, ży- 
jący na przełomie 18-00 4 19-56 wieku. 
jeden z jego romansów zwie się „Alicia 
w kraju cudów”. 


W tym to romansie, napisanym w r. pay w wodzie wlewany jest pac- 
1500, znajduje się pierwsza krzyżówka. | jentowi do kiszek: 


Przębieg narkozy był zdumiewający. 
Pacjenci zasypiali w ciągu trzech do oš- 
miu minut bez jakichkolwiek objawów 


Lewis Caroll nie przeczuwał zqoła, 
że mad jego „wynalazkiem ślęczeć bę- 
a kiedyś migony ludzi... 
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wyobrazić cierpienia tych ludzi,» Wi- 
działem obłąkane matki, całujące raña- 
sezam | | mi i strupami pokryte ciała dzieci. A po 
tem widziałem synów, całujących sztyw 
ne ciała zarażonych matek... Zresztą, o 
tem mówić nie można,. To trzeba zobar 
CZYĆ... ł 
Pięć lat pracowałem bez przerwy 
| mad tą zasadkową chorobą. I zdaje mi 
21 się — przynajmniej takie mam wrażenie 
tam straszną chorobę, jedną z najstrasz-| — że praca moja nie poszła na marne... 
niejszych, jaką ma świat cały. Domyślaj Badania moje dobiegają już końca... O 
się pani chyba, że mówię o trądzie.,, ile ostatnie eksperymenty udadzą się — 
W Indjach jest ona ogromnie rozpo-| trad będzie uleczalny... Jestem już na 
wszechniona. Początkowo bałem się| dobrej drodze... Za kilka miesięcy świat 
tych ludzi, czułem do nich jakiś wstręt,| dowie się o moim niezwyktym wynalazku 
uciekałem od nich, ale potem odezwałoj Wszystko zależy od moich ostatnich 
się we mnie sumienie lekarza... BAr] eltsperymentów..,, 
mi się żal tych nieszczęśliwych ofiar — Eksperymentów? 
strasznej epidemii i postanowiłem przyjść miss Harrison... Nie rozumiem.. Na kim 


przerwała 


tem w jaki sposób można- byłoby ich wy-| + Głos jej tak się zmienił, że mimowoli 
leczyć... Studjowałem długo wszelkie| wysunąłem głowę z poza krzaków, By 
objawy tej epidemjl..  Zamykalem sięj na nią spojrzeć. Byla blada jak trup, a 
na kilka miesięcy w mem laboratorjum | w oczach jej malował się okropny strach. 
i szukałem w książkach wyjaśnienia tej, Widać, że czekała na odpowiedź, ale je- 
zagadkowej choroby.. Kosztowało mnie dnocześnie obawiała się tej odpowiedzi.. 
to wiele trudu,. Umyślnie odwiedzałem 


„— Na kim pan przeprowadza swe 


"Gdy w czasach mej młodości byłem woj | trędowatych, rozmawiałem z nimi, ob- eksperymeuiy?., — powtórzyła słabym 
skowym lekarzem w Indjach, poznałem | serwowaiem ich zbliska... Trudno sobie | glosem 


f 


im z pomocą.. Zacząłem rozmyślać nad| pa ryzeprowadza swe 


Frzez 10 lat nie spał. 


————--—- 


bez żadnych skutków lub cierpień. Do 
łóżka kładł się rzadko, a w nocy spo- 
czywał, nie zasypiając, w głębokim fo- 
telu skórzanym. 

Wystarczyło mu sześć do siedmiu 
godzin takiego spoczynku, W dzieć 
pracował normalnie i był zawsze w do 
brem usposobieniu. Wszakże. w roku 
1923, nastąpił zupełny upadek sił. Czul 
się osłabionym. ledwo mógł chodzić, a 
przy tem nie był w możności napisania 
nawet swego nazwiska na papierze. 

Nie pomagały wszelkie środki na- 
senne, choć w znacznych dozach, Le- 
kafstwa te, w dozach tak wielkich, że 
u każdego innego nie tylko sen, ale 
śmierć sprowadzićby mogły, mie dzia- 
łady wcale na Bubinowa. 

Robiono też doświadczeriia z narko” 
tykami. Skutek był tylko częściowy. 
Pacient zapadał w rodzaj mroku, ale 
zwykle nie zasypiał. A jeśli udawało 
się czasem wprawić go sztucznie w sen 
dwa lub trzygodzinny, to nie mógł póź- 


16] przez kilka tygodni ani- powiek 
zamknąć, i 


Próbowano różnych masaży skóry. 
które powodowały wprawdzie pewną 
tge, ale nie mogły zastąpić snu pokrze- 
piającego. W ostatnich dwu miesiacach 
nastąpił zupełny upadek sił, Pacient 
nie mórt już łóżka opuszczać ń wychudł 
jak szkielet. Aż nareszcie, dma Zl-go 
marca koło wieczora, zasnął, Ale za” 
sunat na wieki. A 

Rzecz ta stanowi zagadkę medyczną. 
Nikt nie umie wypadku tego określić i 
wytłumaczyć. Postanowiono przystą- 
pić do obdukciji ciała. która zagadkę tę 
ma wyjaśnić, Można rzqzej wątpić, czy 
się to | 


„E. 107“ 


narkotyczny. 


strachu lub podniecenia, kat rh 
rzy narkotyzowaniu eterem lúb chlora 
ormem i pozostawali w ciągu kilku go- 
dzin zupełnie bez czucia, 

W narkozie tej można było dokony« 
wać najcięższych operacji. Śród pacjen= 
tów paz świe A ludzie przeszło sie< 
demdziesięcioletni, oraz tacy, którym 
wskutek ciężkiej choroby serca lub płuc 
nie można było stosować używanych do 
tychczas środków markotycznych. 

W nielicznych tylko wypadkach oka= 
zała się potrzeba wzmocnienia narkozy 
przez bardzo drobne ilości eteru, Budzen 
nie się pacjentów następowało bez wy= 
wołujących żywą obawę mdłości i torsji«. 
W dwóch wypadkach ujawniły się zabite 
rzenia w ośrodku oddychania, które jed< 
nak było łatwo, bez dalszych skutków, 
usunąć, Wypadków śmierci nie było. I 
komplikacje płucne występowały przy 
tej narkozie przez kiszki w daleko mniej 
szej liczbie, niż przy innych metodach. 
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— Hm. Hm... — bakat doktór Will- 
mot — Nie rozumiem.» Czy pani o tem 
nie wie?.., — Przypuszczałem, 
ni wie.. W każdym razie ojciec pani wie 
dział... A widzi pani, nic nie chciałem pe 
wiedzieć.. 


yu 


że pa« | 


— Teraz pan już must powiedzieć 
wszystkol... Słyszy pan?..  Wszystko.„ 


Chcę wiedzieć... Muszę wiedzieć... Więc 
to prawda, że.. — j nie mogła dokańs 
czyć, 

Łzy dławiżty ją w gardle, Strach pzzy 
kuł jej jężyk do podniebienia i zastygła 
z okropną trwogą na twarzy i nawpół 
otwariemi ustami, 


Å 


—. Czy to prawda, że Karol ma jos 


czątki trądu?, — dodała po chwili drżą 
cym głosem. 

Doktór Wifimot sam się przeraził te- 
go pytania. Nie wiedział jak się z tego 
wykręcić. Wziął ją za rękę i tzek!: 


— Niech się pani uspokoi. Ojciec 


pani wiedział przecież o tem doskonale, 


Karol Godard też wie o tem... Sądzilem, 
że to jest tajemnicą w waszej rodzinie.. 
— Ojciec mój nigdy mi o tem nie mó 
wit. — krzyknęła miss Harrison, zalewa. 
jąć się łzami, Dcn), 


o". zi Ja 


„EXPRESS WIECZORNY", 


Obrazki z wojny domowej w Chinach. 


mz ZA M 


1. | 


Na gorze: widok ogólny dzielnicy europelskiej w Szanghaju z wspaniarym hipodromem. Na dolnych zdjęciach widzi- 
my przygotowania do ochrony dzielnicy euronejskiei, zagrożonej obecnie zarówno przez wojska kantońskie, jak i ro- 


Najstarszy związ- 


| Co mówi 95-letni dru- 
karz z Edynburgu? 


__ Pisaliśmy niedawno o ankiecie, prze 
piatki między członkami związ- 
| ów zawodowych przez angielski dzien 
mik „Daily Herald" o długości trwania 
ich przynależności do związku. „Re- 
kord“ został pobity przez drukarza z E- 
| dynburga, Jakóba Syminstona, który 
od 74 lat bez przerwy jest członkiem 
szkockiego związku drukarzy. 

__ Korespondent „Daily Herald'a* od- 
 wiedził Symingtona i otrzymał od niego 
niezmiernie ciekawy wywiad, 


| 


© Czerstwy i żywy 95-letni staruszek 

opowiedział dziennikarzowi cała histor- 

ję swego życia. Kiedy był jeszcze ma- 

tym chłopcem, chorował ciężko. Jeden 

| z sąsiadów powiedział wówczas do maż 

ki Symingtona brutalnie: „niema co za- 

wracać sobie głowy tem dzieckiem. Nie 

wyżyje ono”. 

„AB oto żyję i proszę popatrzeć, ja- 

kim zdrów“ — zakończył tę część swe- 

go opowiadania. 

|| W wieku lat czternastu zaczął już 

Symington pracować, * Najpierw byt 

chłopcem na posylki u księgarza, skad | 
po kilku latach przeniósł się do apteka. | 
rza, Nie wysiedział tam dłago. Wkrót-| 
ce wstąpił na praktyke do drukarni 

dziennika „Courant, W 1853 roku, a 

Wiec przed 74 laty, zapisał się do sto- 

warzyszenia drukarzy, Którego człon- 

kiem jest po dzień dzisiejszy. W 1896 rol 
ku, po 43 latach pracy, Symington prze- | 
N ; 


Z historji kary śmierci. 


e botników szanghajskich, sympatyzujących z rewolucji 


P 


 kowiec Świała. Świnia, pies i kot skazani na Śmierć. 


+i 


Swini asystował dostojnik w gali i na koniu. 


Swego czasu nietylko na ludzi, 


lecz [jego mięso zaś w myśl wyroku 


winno 


i na zwierzęta wydawano wyroki śmier |być rozdzielone miedzy ubogich miasta. 


ci, oczywiście miało to miejsce wtedy 
jedynie. gdy chodziło o jakiegoś zbrod- 
Miarza ze Świata zwierzęcego. 
Tak np. w r. 1486 wę Flandrii 
skażano na Śmierć świnie 


za to, że pokąsała | ciężko poraniła małe 
dziecko: sąd wydał na nią 10 czerwca 
wyrok Śmierc, a wykonanie wyróku 
zlecono katowi z Ypre. W jaki sposób 
wyrok wykonano, o tem kroniki milczą; 
wiadomo tylko, że po egzekucji świnię 
przywiązańno do słupa i wystawiono na 
widok publiczny obok szafotu. 


W r. 1571 w mieście Middelburgu 
(Holandia) sąd rozpatrywał 
sprawę byka; 

oskarżony był ów byk o to, że „małą 

dziewczynkę Tannecke Arents tak do- 

teliwie uderzył rogami w brzuch, że w 

parę minut umarła, Na skutek tego o- 

skarzena byka skazał 


DOTYCZY. 


szedł na emeryturę i żyje z niej i z nie; 
ielkich dochodó któ dają o- 
wielkich dochodów, óre mu dają o 
szczędności. 
Nie wystąpił on jednak że związku, 
którego jest dotąd członkiem honoro- 
wym | nadzwvczajtym. 


Leb byka burmistrz rhiasta kazał umieś 
cić na słupie przed sądem, aby osfrzegał 
wszystkich, by się podobne historie nie 
powtarzały. 
W r. 1467 w Longueville (Francia) 
przed sadem stanął kot, 


oskarżony © to, że miał na sumieniu 
śmierć czteroletniego dziecka. Sąd ska- 
zał xo na śmierć i kota wobec tego po- 
więeszono, : 

Podobny los spotkał psa: wyrok sa 
dowy na owego psa mówi między iniy- 
mi. że ma on być prowadzony na plac w 
mieście Gravenstein (Sziezwik), gdzie 
kat potem powiesi go na szubienicy, za 
to tnianowicie, że ów ples w niedzielę 9 
maja 1595 r. tak dotkliwie pokasał dziec 
ko Jakóba Janssena, że biedne dziecko 
wkrótce potemi umarło ze strachu. 

Ale najbardziej komiczny był wypa- 
dek skazania na Śmierć pewnej maciorki 
świńskiej w Falaise (Francia). Maciora 
ta napadła na małe dziecko. Sędzia, któ 
ry asystował przy wykonaniu wyroku, 
był i 

w pełnym mundurze uroczystym 

i konna, 
Przed wykonaniem iednak wyroku, 


Szczyc! on się; świnię przebrano po nięsku, nałożyw= 


tem, że podczas tylu lat swej przynależ-|szy na nią spodnie. kamizelke. Das, Tę- 
ności do związku ani razu nie zalegał w ikawiczki j mankiety, 


opłacaniu składki 
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Syn ministra 
aresztowany 


za uwodzenie nieletnich 
i oszustwa. 
 Romantyczno-kryminal- 
na kariera pięknego mio- 
dzieńca. 


istorja romantyczno - kryminalna: 
przed kiłku dniami prokuratorja w Saint 
Malo we Francji wydała władzom poli- 
cyjnym polecenie aresztowania mfo- 
dzieńca nazwiskiem Ludwik Prevost za 
uwiedzenie małoletniej, Młodzieniec ów 
mianowicie, pełniący funkcje urędnika 
banku w Dinard, „zaręczył się" rzeko- 
mo z 17-letnią „panienką z porządnego 
domu”, uprowadził ją w tajemniczy spo 
sób, poczm sam zniknął z miasta. 

Policja rozpoczęła poszukiwania. I- 
dąc po nitce do kłębka ustalono, że rze- 
komy Prevost, występujący kolejno pod 
siedmiu różnemi nazwiskami, nazywa 
się w istocie Robert Ovaert i jest synem 
belgijskiego generała, byłego ministra 
wojny. 

Ovaert, chłopak piękny, wytworny, 
dowcipny, mówiący biegle siedm oma 
językami, mimo, że pochodzi z doskona- 
lej rodziny, jest zwyczajnym oszustem. 
poszukiwanym i karanym już niejedno- 
krotnie przez policję francuską i belgij 
ską. 

Swojego czasu, przed osiedleńiem 
się w Dinard, rozpoczął on karjerę ro- 
mantycznego oszusta w Paryżu, Po do- 
konaniu szeregu oszustw, które narazie 
nie zostały wykryte, Ovaert „zaręczył 
się" w Paryżu z córką bogatego han: 
dlowca i podobnie, jak to zrobił w Di- 
nard, uwiódł swą narzeczoną, wyłudziw 
szy od jej rodziców kwotę 80,000 fran: 
ków. 

Uwiedziona dziewczyna powróciła 
niebawem pod dach rodziecielski, a o- 
szukańczy jej narzeczony zdołał um. 
knąć z Paryża i pod nowo przybranem 
nazwisk.em osiedlił się w Dinard, gdzie 
znalazł wkrótce dobre zajęcie w banku. 

Obecnie władze policyjne, ostrze- 
żone o nowym „występie” generalskie- 
go syna, przyłapały go w jednej z insty. 
tucyj kredytowych w chwili, gdy reali- 
zował czek na 500 franków. Ovaert 
przyznał się, że tym razem nosi nazwi- 
sko Rene Silva i podał adres hotelu, w 
którym mieszkał. 

Policja odnalazła tam również wy- 
kradzioną od rodziców panienkę. „Na- 
rzeczoną* odstawiono pod dach rodzin- 
ny, a synalek b, ministra wojny odda- 
ny będzie do dyspozycji władz sądo- 
wych francuskich, a następnie belgij- 
skich. 


Nie wolno fofogra- 
fować w kapeluszu 


Nowy pomysł zwarjowa- 
nvch yankesów. 


Pomnażamy serję anegdot o dziwąc- 
twach amerykańsgich i o bezgranicznej 
głupocie, kwitnącej w pewnych kołach 
obywateli Stanów Zjednoczonych — o 
jeden nowy kwiatek. 


Pewna „członkini sejmiku stanu Wa- 


shinston postawiła wniosek wprowadze« 
nia zakazu fotografowania kobiet w ka- 
peluszach. Powtarzamy tę wiadomość 
za dziennikiem nowojorskim „New York 
Herald", który dodaje, że ma ten zakaa 
bronić przed niemodnemi i przestarza. 
lemi totośrafjami. 

Bo proszę sobie wyobrazić, że w al- 
bumie damy, która powiada, że ma trzy- 
dzieści lat, znajduje się fotografja w ka 
pelusiku, noszonym przed dwudziestu 
laty. i 

W uzasadnieniu swego winósku dzieł 
na posłanka powiada: „Kobiety nigdy 
nie wychodzą z mody. Kapelusze nato: 
miast zbyt często”... 

Przemyślna dama zapomniała jednak 
o łem, że i sukienki wychodzą z mody, 
Jak na to poradzić? 

Dla lepszego zobrazowania wynalaz- 
czości ustawodawczej stanu Washi:n- 
śton, dodamy, że policja tamtejsza sta- 
ra się określić chwilę, kiedy saksofon 
(instrument muzyczny w jazż-bandzie] 
saje się publicznie szkodliwy. 


` 
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W miedzielę początek rozgrywek 


o mistrzostwo 


Ł. Z. O. P. N-u. 


Widzew ma zapewniony tytuł mistrza klasy A. 


s i Łódź, 30 marca. 

W nadchodzącą niedzielę, t. i. w dniu 
ł b. m. Rozpoczynają się w Eodzi pierw 
sze rozgrywki © mistrzostwo klasy A 
t.ZO.P.N-u. 

Tegoroczne rozgrywki ŁZOPN róż- 
nić się będą znacznie od dotychczaso” 
wych. Po pierwsze ubyły dwa Majsil- 
niejsze zespoły A klasowe Turyści i £. 

. S., a miejsce ich zajęły kluby, któ: 
tym daleko jeszcze do pierwszoklaso- 
wości 

Stań klubów kłasy'A przedstawia 
sie obecnie następująco: Widzew, U- 
mon. W.K.5., Prosna, A więc tylkó 4 
klaby, ponieważ jak fama niesie dalsze 
dwa kluby t. i. Siła i Szturm zgłosiły ak 
zes do Ligi. 

Trudno doprawdy przewidzieć jak 
sobie poradzi z dokooptowaniem reszty 
zespołów zarząd ŁZOPN-u  ponisważ 
dziś po rozłamie powstałym w łonie P. 
Z.P.N-u, niema formalnie klubu, który- 
bw zasłużył na promocję do klasy A. 

Jeżeli bowiem zważymy. że klase B 
*ZOPN=u stanowią takie kluby jak Bar 
Kochba, tub w najlepszym wypadku Po- 
goń, alba Rapid, to wprost śmieszną 
wydaje się sama myśl, że kluby te mo- 
głyby stanąć obok iakichzespółów jak 
Widzew nb W. K S. 

- Stan więc jest faktycznie epłakany. 
Klubon lepszym grożą bardzo poważne 
deficyty, a niezawodnie i spadek formy, 


koć trúdno sobie wvabrazić by Widzew zdobycia pimktami, 


lub WKS nauczyły się cęczoś od klut 
bów takich jak Pogoń lub Rapid. 

lak wybrnąć z zawikłansj sytuacji 
lamie sobie łamie sobie glowe już od 
dłuższego czasu. zarząd ŁZOPN=u. 


cy widać niemałą dozę optymizmu któ- 
rv wierzy w powodzenie rozgrywek 
niistrzowskieh PZPN-u, a lizowęcam, 
mimo sukcesów, które osiatają z dnia 
na dzień, wróży klęskę. Jest nit prezes 
PZPN-u dr. Czntnwowski. 

Czy aby człowiek ten nie przeliczył 
się w swojej sile, OKAŻE: naibliższa przy” 
szłość. 

Narazie stwierdzić musimy jedynie, 
że stan w poszczególnych okregach P. 
Z.P.Nu jest bardzo opłakany. 

Szczególnie w Łodzi, jak iż zazana- 
suttuacja przedstawia się bo” 
daj najgorzej. w żadny m okręgu bo- 
wiem nie było tak masówie ucieczki 
klubów ŁZOPN-u do Ligi okręzowef. 

Wobec fakiego stanu rzeczy trudno 
jest przewidzieć jak się rozgrywki o 
mistrzostwo klasy A moża: 

Narazie stwierdzić możemy. jedno, 
że zapewniny tytuł mistrza klasv A må 
Widzew, który wobec bræku konkuren- 
tów silniejszych niezawodnie tytuł ten 
zdobędzie z wszystkiemi móżkwćęmi do 


czyliśmiy: 


ts. Lubomirski 
wyjechał do Amsterdamu 


w sprawie 1X Olimpjadyv. 


W poniedziałek wyjechał do Amster 
damu delegat Polski do Międzynarodo- 
wego Komitetu Olimpijskiego ks, Lubo- 
mirski, który zbada na miejscu najważ- 
nięjsze kwestję związane z przyszłym po 
bytem polskiej ekspedycji na Igrzyskach 


przyczem przed wyjazdem ks. Lubomir-- 
ski informował się szczegółowo deleśa-. 


tów poszczególnych związków. Ks. Lu- 
bomirski wróci w początkach kwietnia 
i wygłosi podczas kongresu sportowego 
(9 i 10 kwietnia) specjalny referat w 
sprawie IX Olimpjady. 


„Gywile” z „wojskowymi” 
grać będą w ping-pong. 


Ping-Pong: wśród wojska szybko się 
rozwija; Po ezegon pułki stącjonowa 
ne w Łodzi potworzyły specjalne Grona 
Miłośników tennisa pokojowego (Pinś- 
Pong), Ostatnio jedno z takich zrzeszeń 
„grono Miłośników Ping-Pong przy kor- 
pusie oficerskim 4 p.a.c. zwróciło się do 
ŁKS, z prośbą o roześranie w kasynie 
Sa 5 zawodów pin$-pongowych z 

Jak się dowiadujemy sprawa tych za 


wodów została przychylnie potraktowa - 


na, tak że w dniach najbliższych „cywi- 
le" spotkają się z „wojskowymi”. = > 


Bieg na przełaj w Pabja= 
nicach. 


W Charlottenburgu Łodzi, Pabjaui- 
cach sport lekkoatletyczny rozwija się 
w żywiołowym tempie. w odbytych w 
roku bieżącym 2 biegach na przełaj w 


Łodzi kompletny sukces odnieśli zawod | 


nicy z Pabjanic, członkowie tow. sport. 
Kruszender i Sokoła. Jak się dowiaduje 
my kierownictwo towarzytswa Sporto- 
wego w Pabjanicach organizt;e (prawdo 
„podobnie w dniu 10 kwietnia) pierwszy 
w tym mieście bieg na przeła:. 


| 


was m mae mm > 


Dwai znakomici bokserzy spółcześni: 

|30E BLOQUFIELD i ANTOINE MER- 

LO maia w naibliższym czasie spotkać 
się na ringu borliiskim. 


OGZEREOZAZECZ Z OOERCZ CE ZIRZZOZZOZ EB CEDAR E O S 
Narciarskie mistrzostwo Austrfi. 


Wiedeń, 30 marca. 
„... W. pierwszym dniu zawodów mię- 
dzynarodowych w Rex Plateau o mię- 
dzynarodowe _niarciarskie mistrzostwa 
Austrii bieg główny 18 kim wusrsł 


Bronisław Czech (Polska) przde Rata- 
yen (Austria) i Lankoszem (Polska) 


ta- 
mał sobie na niedzielnym zebraniu Zwią 
zek związków: 
Ale wyjścia nikt nie. znalazł. Jeden 
jest tylko człowiek w Polsce, posiadaią- | 


k Łódź, 30 marca. 

Wezortajsza nasza zapowiedź o urzą- 
dzeniu 26 konkursów na odgadnięcie wy 
ników drużyn łódzkich w t. zw. tańcu o 

mistrzostwo Ligi woówej 

wywołała w najszerszych kołach sporto 
wych Łodzi łatwo zrozumiałą sensację. 

Pierwszy konkurs sportowy „Ex- 
pressu Wieczornego” w r.b. o odgadni z- 
cie rezultatu zawodów: o mistrzostwo 


1 pomiędzy 


klubem Turystów a ŁKS-em 
pozwoli naszym sportowcom wypowie- 
dzieć się o przypuszczalnym reziiltacie 
tego sensacyjnego zmagania, dwóch naj- 


silniejszych zespołów naszego miasta, 
| reprezentujących polską extra-klasę 
piłkarską. 


REGULAMIN KONKURSU. 


1) Do konkursu stawać mogą wszy” 


Konkurs sportowy , 
na odgadnięcie rezultatu meczu 


TURYŚCI—-Ł.K.S. 


Ciekawe zdjęcie z wyścigów seoczlowych w Bernie o tytuł mistrza Szwaje 
cari 77 A 


Expressu“ 


4 


scy Czytelnicy, którzy wypełnią kupon 
zamieszczony Ww „Expressie (Wieczor: 
nym“ w piątek i sobotę; Mi 


2) Kopertę z wypełnionym ktiponem 


należy wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
(Piotrkowska 49 w podwórzu) .w sobotę 


dnia 2 lewietnia od godz, 2-ej do godz. 


8-ej wieczorem, 
NAGRODY, 


Za trafne odgadnięcie wyniku ogėlne l 


go do przerwy wyznaczomy następijące 
nagrody: | Y 
.1) 10 biletów do Casina" 
2) 8 biletów do „Casina” 
3) 5 biletów do „Casina; 
4) 3 bilety do „Casina''; 
5) 2 bilety do „Casina'”; 
W wypadku odgadnięcie wynika 
przez większą ilość osób — decydować 
będzie losowanie, 


F. I, F. A. zabroniła grać 


"m 


z klubami ligowemi w Poisce. 


Sensacyjna uchwała międzynarodowej federacji 
piłkarskiej. 


Zarząd PZPN-u zawiadomił, jak już 
| donosilismy FIF-ę i wszystkie związki 
| państwowe piłkarskie w Europie, © se- 

cesji 14 klubów z PZPN-u. Nadeszłe w 
dniu wczorajszym pisma wiedeńskie przy 
noszą sensacyjną wiadomość: FIFA wy- 
dałą odpowiedni okólnik do wszystkich 
związków krajowych z zakazem śty z 
ligowcami w Polsce, 

W dalszym ciągu dowiadujemy się z 

prasy wiedeńskiej, że Slovon (Wiedeń), 
który miał grać 26 i 27 b.m. z Polonją i 


Warszawianką w Warszawie nie uzys- 
kał pozwolenia od związku austriackie= 


go, który na specjalnem posiedzeniu za: 
bronił Slovanowi wyjazdu, 

Codzienne pisma wiedeńskie przy= 
noszą niesprawdzoną jeszcze wiadomość 


jakoby pp.: Tadeusz Kuchar i dr. Szit- 


kowski wyjechali podobno do Belgii, ce- 


lem uzyskania w międzynarodowej fedes 


racji piłkarskiej (FIFA) pozwolenie gry 
z drużynami zagranicznemi dla klubów 
polskich — ligowych i wytłómaczenia 
dokładnego sprawy wynikłego rozłamu 
w Polskim Związku Piłki Nożnej, Sen- 
sacyjna powyższa uchwała FIFY wywó- 
ła bezwątpienia w kołach ligowych zro= 
zumiałą konsternację, 


| 


Lzy Halina Konopacka zmierzy się 


z niemiecką rekordzistką Milly Reuter? 


„ Jak już donosiliśmy Halina Konopa- 
cka nasza gwiazda lekkoatletyczna o- 
trzymała od „Sportclub Chariotienburś'" 
zaproszenie na przyjazd d3 Berlina w 


aniu 12 czerwca na wielke międzynaro 
przez! dziła rekord niemiecki p. Reuter, jako 
zaznaczalą | rekord światowy. Odnośn = p, Konopac= 


dcwe zawody  orśanizow ine 


(wspomniany klub. Niemcy 


m międzynarodowa federacja kobieca 
dzięki Ba 2 ee ze stro 17 slawetnej pre 
zeck‘ p, Mi 


iliant i deles+:i niemieckiei 


nie uznała rekordoweż> rzutu dyskiem 


na igrzyskach w Gotteba'$x i żatwier= 


Schillorem (Austria) i K. Sehilem (Pol-| że nadarzy się s. Kon>p ickiei okazja po, kiei do Berlina ni ewiadomo jednak czy 


Ska) i.Bujakósm Józefem. 


- 


raż pierwszy zmierzenia się z niemiecką | PZLA ze względów zasadniczych przy 
rekordzistką p. Milly Revter Jak wiado' mie propozycje niemieckie. 


He 1 


N =. PE "p" ? ma Tie -m E a : z a "Mz, za || | ER Ra | TA zi z = 
ih , y = P i : 22, — 
Po BE. UTWÓR W Sry 3 FXPRYSZW'ECZORNY. 


IE ©: bę 
T T e e AR p REANA 
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"Fatalna znajomość z ok ine dwie da pu Rada 


Pan Maksio dostał lanie od rodziców innej Mają dotyczyć pertraktacyj w sprawie osi iedienia 


Warszawa, 30 marca. |mieszlkuje zacna PA po: Wróblew- 
z Licho poniosło p. Maksymiljana Rzep | skich, kJ mają młodziutką córeczkę i taryfy celnej. i 
skiego do kawiarni Śrula Glajszmidta| imieniem Apolonqi, 
przy ulicy Dzikiej, gdzie poznał uroczą Pan Maksio wpadł jak bomba. | ; i penis ARE się ści r takata handłowego polsko nie 
| dziewoję imieniem Pola. — Jest Polcia? — wrzasnął, | „Berliner Tageblatt“ strwierdza, że RE AS < 3 
Wypili bruderszaft, przyczem panna — Czego pan chce od mojej HBR | posła niemieckiego Rauscherą w : 
i sreza PER zagadnął p. Wróblewski, Berlinie ma zadanie utorować dałszą| Następnie poseł Rauscher będzie o- , 


zaprosiła nowego przyjaciela do siebie 


| na dzień następny. \ — Tego chcę, żeby odda 35 złotych |drogę rokowaniom. polsko-niemieckim. |mawiał z rządowemi kołami niemiec- 


> s aji a borliństi f . Przypusz- 
,, == Mieszkam w dom nę. 8 przy licy| E ana yada ney do av aaa ade wydalania oby” | ezala iednak, e dla Er Teen 
iaskowej — rzekła. ] mownicy rzucili się na gościa rozciągnęli | Wateli niemieckich z Polski nie nastąpią. |rokowań o taryię celna będzie potrzeb- 
Podczas czułego IRTA skrądła | go n apodłodze t spuścili mu lanie przy | poseł Rauscher będzie miał za zadaniełne mianowanie nowych fachowych de- 
a» S podli 35 złotyc | 0 kpk de- | pomócy: pocięgla, pożyczcnego od sąsia- seknzac U enie pertraktacji, M legaci połskiej i niemieckiej. 
wiedział się dopiero po jej wyjściu. dów, PRACE. a SR. PIESKY AT RET ZRT POZEW A 
Rozgoryczony, zdenerwowany, poc- Teraz dopiero p. Maks „miljan zrozu= 7 
wałował ra ulicę Piaskowa, wbiegł do | miał fatalną pomyłkę, Stęxając, poderj- tz 
bramy domu nr. 5 i, ujrzawszy dozorcę, | tał do komisarjału, by pożalić się przed | [QB 
zagadnąt: przodownikiem, : 
— Czy tu mieszka jaka Polcia? Tam mu wytlumaczono, że Pola zuli |i 
— Owszem, pierwsze drzwi na lewo, | cy Dzikiej jest znaną złodziejką kieszon EP 
Trzeba trafu, że w owym domu za»! kową, Awojocją Rybicką, 


. med. zginęła 3 tetjis 
p: Z „dziewczynka, 


i || włosy obcięte, blon 
dynka w bialym ża 
2 ` Kiecie, Hofrichtey, 
UROLO G Młynarska M 8 


przeprowadził się naj gps palu masko* 
Wili a k i 8 N wym 19 marca 
DiCZĄŃSKĄ Gi] znalazłem torebkę 
tel. 39-88 [damsky w której 
przyjmuje od 7—8 | znajdował: się weke 
- Wieczór sel, odebrać można 
? 47 Patanice. Łaska 34 
SZM H Cymberknop. 


o Radio Rum-fe 


PREZERWATYWY SAM 
najlepsza markaświatowa %8 
Żądsć w składach aptecznych 
apiekach, perfumerjach i w skła- 

dach optycznych. 
Reprez na Łódź i woj, Łódzkie; 
Periumerja D. MARKUS 
Piotrkowska 59 tel 28:02 


Syn bogacza—żebrakiem. BF 
z ręką, s skrępowaną rzemieniem — udawał inwalidę, T ii TROSMETYKI LENARSNIEJ 


D-ra MARJI LEWINGONOWEJ i EE FEET 
a mi, « eih Lej o ` d żare 
Warszawa, 30 marca. |krotnie katany za kradzieże, TET TS Cegletitan a Pcim A 2 
> X Chor, skóry i włosów. Leczenie defektów cery, SDe- | mieszkanie 2 pa 
„ _ Na ulicy Marszałkowskiej stał. pod |opuścił więzienie. calne masaże twarzy | cidła. Masaże odttuszczające. Usne} ; ~ koje z kuchnią es 
ścianą młody Żebrak bez ręki w kurtce Znaleziono przy nim książeczkę OSz |iwanie wiesów elektrolizą. kampa kwarcowa,Sollux, Elek- buwie trwałe | | wentuslnte | pokól 


4 7 1 CZĘ À 2 V 2 eapia, Gó zyjęc od 10—8 Dla panów od 1—3% zgrabne, tanio |z kucnnią w pen- i 
"woiskowej, wzywając natarczywie po-|czędnośćiewą P. K. O, wydaną na je-jftrotevapia, G pia, Gódziay przyję > pa 1 ak. pasty" A u rog mittó: Ofertę i 


2 5 


mocy. 20 UMI cz : | | Dr. med Nawrot 15. I p. X| stożyć ze "dfa 
— Ślachetne ludzie, miejcie serce | KME EMPR "LECZNICA BRANN dosyc R <a sdn: 


dla nieszczęśliwego inwalidy! lekarzy specjalistów: 1_ gabins dentya qhe na- wypłatę] „Republiki* 31, 


— Dawajcie, co tnożecie, a Pan Bóg gi ASh eha 294 PAET 89, z buwis; S A O E 
2177 c imi Ró otrzowz EA ows +'w poe 
atm a bidety TOSE w prze- pojedynki, na Wegrzech. przy przystanki jra mW gabjatickich), ryty Ś dRBczu SEK weiste: Po jod 
dni i i WA z ab Fiat - czyjmuje chorych w chorobach wszystj [S i e na t 
chodniach. Datki sypały się obiicie.| 101 Budapeszt, 30 marca. E OONA ATADO AA Drk skamych I chorób kuszetka Pipiko-| maszyny pończosz. 


Nikt nie podeirz ewał podstępu Oprócz Na wzór. stosunków. panujących W | po pół, Szczepienie ospy, anslizy (mo= rycznych Leczenie wa, Piotrkowska e ul, ża 
przechodzącego przodownika 11 komi- węgierskich kołach politycznych:i towa ZA kału, krwi, piwocin etc) operacje śwratłem, (Lampa | Ne 132, przyjmuję | 75 59 


satittu p. Gronkiewicza. rżyskich, wśród studentów tutejszych opatfünki kwarcowa zamówienia Olaz | powozy: 
_"  Powziąwszy Ww atpliwości co do ka-|wyższych uczelni, rozwinął się istny e. REA e = Przyjmuje magsże E BABKA 


: piia Seain 
testwa, przodownik zaprosił ` żebraka | szał pojedynków.” Pojedynki, nie mó- | zapiegi I opelacje od umowy. Kąpiele od9 doll rano ŚW adziono weksel 1a-zł. 160 — 
do bramy i rozpiął mu kurtke; pominmojwiąc już © zwyk łych zatargach hońoro |świeune. Naświetlania lampą kwarco-|i gd 5— 9w, |Wystawca Szmoi Wiidensnum 
jego protestów. wych, wywiązują się przy lada okazii. | wą. loto Zęby zę korony dipy wd LAI iz piat aas 2 
"Widok ręki, przywiązanej  rżemie=| Poiedynkomanja istnieje nietylko wśród |, ZIOLA Aur A DOE wietóla 1927 1. no; zlecenie Re 
ki ù p > iel ta dò z.2po poł| fa - ipn? Ev 
niom do boku, nie zdziwił. wcałe poli-|studentów/* chrześcijańskich; ale i ży- W) niedziele i święte do godz. Z po pół Lekarz - deniysia | binseta.pa. fżyranci 


H CH. R. Witdenbaum. 
Cianta. dowskieb. ' 
_" Po sprowadzeniu syntulanta do ko- ZAWALE 4, adi l . Dr. H. RA p SKI I. 


i 2) B LPlwnica. 
3) F-ma A. A. Piaskowski 
Łódź Cegielniana 25 


brd lud SZ (na sjaw , zeMeacyjne choroby wadi trzne prźyjańiję w lecz 4) K, Rozensztrauch Mard. 

szczegóły przeprowadził się nicy przy ul, Piotr | towicza 41 

Falszywy inwalida, Antòni Olszew.| FB CERZE i z ui. Zawadzkiej 25, na ul. komt] 294. $) 5. Borensztajn Al. 1-90 A 
— AROMATYCZNA, (OCHA i i | WYDAJ 


zdwadzką 8, l piętro, front. 


Telefon 37 - 64, 


codziennie od godz |Maja 3 ostrzega Się przed nabyciym 


ski (Jagiellońska. 19) jest synem bora- 
2—7 wiecz. l. Gindsberg Piotrkowska 121. 


tego MSZA dwu sklepów. - Kilka- 


WSZECRŚWIATOWA FIRMAJSTNIEJĄCA ooROKU 1787: 


Oryginalny film w całości Bez skrótów 
wyświetla tylko 


JENY 
WAŻ! 


Wielka karta dziejów, zbryzgana krwią Jadów, je- 
czących pod tyranją cezarów Rzymu. 


Główną rolę Ben-Hura, rycerza bez skazy i bo- 
jaźni, odtwarza słynny ze swego talentu i iście 
rzymskiej piękności męskiej 


RAMON NOVARRO. 


Niewidziane dotychczas sceny bitew morskich! Pełne żywiołowej ekspresji 
wyścigi kwadryg! Męczeństwa niewolników, cierpienia galerników, 
orgje tyranów! Ofiary prowokacji! Dolina trędowatych! 


Zańcznie powiększona orkiestra syliifoniczna pod dyr. L. KANTORA wykona specjalnie e 
waną dla tego filmu ilustrację MACA. | 


outs i bilety ulgow 
ENE TEE | 


p i y CYolc fi ZWYCZAJNE; $ gr. za wiersz millinetrowy (na stronie 10 szpalt): W TEKŚCIE: 
[a] [2 | 
FTENUMET ata: miesjęczute—Zagranicą ? złętęch p war = Ogi oszenia: 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpałty). Zaręczynowe I zaślubin. po 


W Łodzi zł, 4.00 miesięcznie —Zamiiejscowa 5 


Odnaszenie do domów 46: groszy. "A tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 prac Zagr. o 100.proc drożej. Za terminowy druk 

Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redąkcji 6—7 ogłoszeń adininistr. nie odpowiada. Drobne 10 gr Poszuk. pracy 5 gr. Najmn. 50 gr. 

Telefony redakcji 27-24, 36-143, 36-44 po poł. Rękopisów niezamiówio* Ogloszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony] 100 procent drożej. 
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